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tMa obozu rugkiego.

(K .) Katolikowi Iłóm actyć, co znaczy wierność 
d la Kościoła, chyba rzecz zbyteczna. To też gdy 
p. Romańczuk oświadczył przed dwoma laty w Sej­
mie, że Rusini wierność dla Kościoła katolickiego 
przyjm ują jako  jaw ną zasadę swego program u, 
n ik t w kraju nie mógł być w błędzie co do zna­
czenia tych słów, a każdy pojmował icb potrzebę.

N aród, na którego sumieniu ciężyła taka  spraw a 
hnilicka, któ y w ydał takich Naumowiczó*’, Gło­
wackich, PłoBzezańskicb, Cybyków, który dziś je 
szcze znosi wśród siebie takie pismo o niedwu­
znacznych tendencyacb, ja k  R u ś H alicka, sławiąca 
gdzie tylko może, mad iś ć  św. Synodu petersbur­
skiego i jrg o  zwierzchnika Pobiedonoscewa — na­
ród ten obowiązany był przez usta swoich przy- 
wódz ów jaw nie i otwatcie powiedzieć, że odpy- 
(b a  od siebie te wrog e dążcości i w większości 
swej, pomimo jaskraw ych odstępstw , pozostaje 
w irrny  Kościołowi katolickiem u i Stolicy świętej.

Oczywiście w wierności tej mieści się także 
wierność i przyw iązanie do swego o d iębneg i ob 
rządku, którego czyst ś u  i niewzruszoności prze­
strzegać , jest obowiązkiem biskupów, stojących 
na czele reskiego Kcścicła. Rzecz inna jednak 
koch ć swój obrządek, a inna staw iać wyż j kwe 
styę obrządku nad kwesty ę w iary, nad wierneść 
Kościołowi katolickiemu i Stolicy Apostolskiej. 
Nie jest przeto ten wiernym k a t  likiem, kto, za 
draśnięty w kwestyi obrządkowej, odrazu buntuje 
się jaw nie przeciw Koścmłowi —  buntuje się i 
grozi.

Oświadczenie posłów ruskich przed dwoma laty 
w Sejm ie zdawało się wykluczać podobnego ro 
d7aju . bunty. T ak  przynajm niej zrozumiano to 
w Sejmie i po za Sejmem , tak  to rozumiał kraj 
cały. Bo zresztą cóżby z n a rz iła  taka  wierność, 
gdyby przy każdej pierwszej lepszej sposobności, 
woluo było zrywać łączące węzły i w ołać: do 
buntu! Przypatrzm y się jednak, jak  tę  wierność 
rozumie i jak  ją  praktykuje organ narodowców 
ruskich D iło.

Znana jest powszechaie soraw a gminy Tuczemp 
w powiecie jarosław skim . Wł ścianie z tej gminy, 
będą°y grecko katolickiego obrządku, dla jakichś 
konkurencyjnych zatargów  z parochem postano­
wili grom adnie przejść na obrządek łaciński. 
Sprzeciw iają się temu, ja k  wiadomo, przepisy kon 
kordatu , a wobec tych trudu >śei d a ł /  się słyszeć 
w gminie gorszące głosy, by przejść na prote­
stantyzm , potem zaś powrócić do katolicyzmu, 
przyjm ując łaciński obrządek. T aki był fakt. Nte 
wchodzimy w szczegóły spraw y, nie będdem y 
wdaw ali s ę  w spór o to, kto w tej sp awie wi 
nien, czy zawinił lub nie zawinił gr -bat. paroch, 
którego parafianie tak  stanowe so zrazili s ę  do 
obrządku; czy, ja k  tw ierdziły pisma rusk ie , były 
w tej spraw ie czynne wpływy łacińskiego ducho­
wieństwa, tak  zwaue duszechwactwo —  po'yw anie 
doss. Obecnie interesuje nas tylko sam f ik t :  gro 
n udno  zniachęoau e się do o b rząd iu  włościan gr. 
kat. i zam a r ich jaw ny przejścia na obrządek ła ­
ciński.

Spraw a oczywiście oparła się o Rzym, btó~y ją  
rozważa piln ie, a dotychczas, o ile wiemy, sta­
nowczej decyzyi nie powziął. W obfc jednak po­
w tarzających się owych gróźb przejścia na prote­
stantyzm , rozeszła się niedawno mylna pogłoska, 
iż Rzym dla uniknięć a takiego zgorszenia posta­
nowił zezwolić włościanom tuczempskim przyjąć 
obrządek łaciński. Pogłoska, pow tirzam y, była

m ylna ale w ystarczała B ilu  do puszczenia w świat 
następającego artykułu, który jako ilustracyę wier 
ności tego organu dla katolickiego Kościoła i Sto­
licy Apostolskiej w najw ażniejszych ustępach i 
w dosłownym przekładzie p rzy taczam y:

„W ieść o przejściu Tuczcmpian —  >ą słowa or­
ganu narodowców (Nr 192) —  na obrządek ła ­
ciński, o tym now ym , śm iałym  ataku  na naszą 
cerkiew, rozgoryczyła wszystkich Rusinów. Umo­
wa (Concordia) się zrywa. A zryw a ją  nie naród 
ruski, łecz R zym ...“

Po zwaleniu winy za całą aferę tuozempską na 
„chytre in tryg i“ łacińskiego duchow ieństw a, pyta 
D iło :

„Co będzie dalej? rzy  s :ę zaczyna robota „du 
szecbwactwa"? czy pod całą cerkiew ruską pod 
łożono już m iny? czy postanowiono już w „gó 
rze“ system atycznie szerzyć latynizacyę na Rusi? 
W Rosyi unię zdeptano przem oną , u nas podko­
puje się ją  chytrośńam i przy sposobntści konku 
rencyjnych w ym agań! Cóż b dz;e z okrzykiem  
Rzymu: P er vos mei R utheni Orientem spero
convertendum ? Czy obrządek nasz stał się już 
anachronizm em , rzeczą bez wartości dla katolic 
kiego Rzym u? I  setki takich pytań zada sobie 
teraz halicka R u ś , zadaje sobie bardzo poważnie, 
a na wszystko będzie jedna odpowiedź: Smutno, 
bardzo smutno! Że z la tyu izacyą  zw iązana ciasno 
polonizacya, to rzecz jasna  Więc n etylko na ob 
rządku naszym odbiją się te ciosy, lecz i na na 
rodowości. Rusin ma być polszczony nietylk" 
przez szkolę, autonomię polską i polskie urzędy, 
lecz także i przez latynizacyę... Spraw a tuczemp- 
ska wzburzy całą halicką Ruś. W s z y s t k i e s i ł y  
muszą stanąć wspólnie dzielnym wałem przeciw 
całej tej c h y t r e j  r o b o c i e .  N a m  r z u c o n o  
r ę k a w i c ę  i m y  m u s i m y  j ą  p o d n i e ś ć .  Mu­
simy g o t o w a ć  s i ę  d o  w a l k i  ciężkiej i użyć 
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  aby bronić s'eb ie i od 
wiecznych świętości naszycb. Nie należy nam 
spuszczać się na nikogo, a dbać o siebie samych 
Podziemnych, chytrych agitacyj nie możemy ścier 
nieć! O łuską  pierś musi się odbić w szelka złość! 
Cerkwi sw ej, ob rząd iu  i narodow ości, za które 
przodkowie nasi głowy oddaw ali, Rusin halicki 
odeb ać sobie nie da! Dziwią się niektórzy, ż- 
unia, która obejmowała niegdyś prawie całą Ruś, 
upadla w Rosyi pod ciosami K atarzyny II  i jej 
następców. Nic dziw! Któż miał jej bronić, g d y  
s z l a c h t ę  r u s k ą  p r z e c i ą g n i ę t o  c h y t r o -  
ś c i ą  n a  ł a c i ń s t w o ?  Może ciamuy w łościanin? 
L atynizacya usłała drogę sprawosławieniu Rusi 
Niechajże latynizatorow ie zdadzą sobie z tego 
spraw ę: co może wyniknąć z obecnego ataku  la- 
tyuizacyjnego? C z y  u n i a  s i ę  u t r z y m a ,  g d y  
R u ś  s t r a c i  u f n o ś ć  w o p i e k ę  s w e g o  o b ­
r z ą d k u  w R z y m i e ?  Czy nie czują oni w po 
wietrzu ducha Pobiedonoscewa? Z o g n i e m  n i e  
' g r  a j c i  e !“

T ak  rrzem ów ił) Diło, a w k ilka dui póż tiej, 
oie cofając owych słów. zanotowało ty lko krótko, 
że pogłoska o decyzyi R tym u w tej spraw ie była 
mylna. W ięc bez spraw dzenia rzeczy, oparłszy się 
oa jakiejś roę'nej pogłosce, organ ukrainofilski nie 
wahał s ę zwoływać „w szystkie siły do w alki za 
ciętej" — przeciw kom u? Przeciw  Rzymowi, prze­
ciw Apostolskiej stolicy! Przypuśćm y na chwilę, 
że wieść prawdziwa. Czyż przyjęcie prsez Rzym 
prośby gromadnej w łośfian tuczempskich byłoby 
rzeczywiście takim  czynem , któryby uspraw iedli­
wić mógł taki bunt i tak ie  groźby ze strony tycb, 
kfórzyby rzeczyw iśce  c z u i  się k a t o l i k a m i .  
Więc gdyby Tuczem pianie na protestantyzm  prze

szli, to byh by mniejsze zgorszenie? A że zacho 
wując wiarę, chcą zmienić obrządek, to zbrodnia! 
Zezwolenie zaś n a t ) ,  to rękaw ica rzurona, którą 
w itray  kato lik  ze szkoły D iła  wnet podejmuje, 
mobilizując „wszystkie siły“ do w»lki z Rzymem. 
A ileż w tym artykule złości, ile zawziętej n ena 
wiści do drugiego obrządku ile fałszów, jak  n. p. 
ten o przyciąganiu c h y t r o ś c i ą  sz lac lty  ruskiej 
na łaciński ob rządek , ile jadu w owych słowach 
o duchu Pobied moscewa, uuoszączm się w powie 
trzu, jak ie  poszanowan e dla tej Stolicy, w której 
każdy katolik widzi niewzruszoną tw ierdzę swej 
w ia ry ! .. Z jew nością  D iło  nie podnoś ło takiej 
wrzawy i nic przem awiało takiem i słow am i, gdy 
Hniliczki przeszły na p raw  sławie...

A t > sam i D iło  tb i r z a ?o się, gdy ks ążę Mar 
szałek przy otwarciu sesjd sejmowej zwrócił się 
do posłów ruskich z w yrażeniem  n ad sie i, iż Ra- 
sini zostaną wiernym i pięknym  zasadom, wygło 
szonym w znanym  ich program ie. Oburzało s :ę 
tw ierdząc, że nawoływanie d i  wierności dla Ko 
ścioła katolickiego niepotrzebne, bo ta  wierneść 
n 'e  je s t zakw estyonow ana. Niech powyżej przy 
toczone słowa organu narodowców będą odpowie 
dziś, czy nawoływanie zbyteczne. O wierności dla 
k a to lic jzn u  mówi D iło  tylko w ów czas, gdy mu 
to do innych celów posłużyć mt że, w ystarcza je 
dno nic, jak  n. p w tym w ypadku, aby tę  wier 
uość obal ć i wywołać z tych w ierny-h piersi o 
trzy k : N e  igrajcie z ogniem , bo du h Pobie­
donoscewa w powietrzu!

Tym p asom , którzy prow adzą tak ą  politykę 
w D ile, należałoby na okrzyk odpowiedzieć spo­
kojnie: Nie sądźfie, abyśm y się łudzili frazesami; 
jak  w asza zgoda z „bratnim  polskim narodem “ 
ak  i w asza wierność dla katolicyzmu, potrzebuje 
m ocnyth dowodów. Dotychczas czyniliście wszy 
tko, aby nam złudzenia edebrać. I  w jeduym  i 

w d ngim kierunku łudzić s 'ę  nam nie wolno. 
Musimy mieć oczy i uszy otw arte. W y mówicie 
ciągle o „wyczekującem  stanow isku." My czeka 
my także i to oddaw na i zawsze napróżno. R ta 
cając taki artykuł, hasło buntu przeciw Rzymowi, 
w rzeszę czytslników  swoich, szerząc między ni 
mi nienawiść do „laciństw a," któ*e ma być na­
rzędziem polonizacyi, spełnił organ ukrainofilski 
c yo, zadający  kłam  wszystkim  frazesom , a urą 
gający się z uroczystych oświadczeń reprecentan 
tów ruskiej narodowości w Sejmie. I tych esta 
taich należałoby się ponownie zapytać: czy i o 
ile D iło  jest ich organem ?

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  21 października.

A ustryacka delegacya zakończyła już swoje me 
rytoryczne prace. Ze względu je d n a k , iż delega 
eya w ęgierska przeciągnie swoje obrady na przy 
S’ły tydzień , będzie tię  megło odbyć pełne koń­
cowe posiedzenie delegaeyi austryackiej dopiero 
we czw artek d. 27 b. m. O ile dotąd wnosić mo­
żna , m ędzy uchwałami obu delegacyj nie będzie 
żadoych różnic, a przeto wym iana nuneyów ogra­
niczy się tylko do stw ierdzenia zgodności uchwał 
obu delegacyj. Po zamknięciu sesyi delegacyjnej 
zbierze się Rada państwa. Pierwsze posiedzenie 
nastąpić ma dnia 3 listopada. Prelim inarz budżetu 
przedlitaw skiego jest już wykończony i przedło­
żony zostanie Izbie poselskiej zaraz na pierwszem

m siedzeniu. Ja k  zapew niają, budżet nie wykaże 
żadnego niedoboru. Podczas dyskusyi budżetowej 
będzie najprawdopodobniej zastosowane i w tym 
-•oku t. zw. skrócone p stępow anie, polegające na 
tem , że niektóre poiycye budżetowe nie będą 
wcale dyskutow ane w k o m isy i, lecz odrazu w peł 
cej I»bie. Przypuszczać przeto m ożna, iż cały bu­
dżet będzie załatw iony przed Nowym Rokiem 
W styczniu zw ołioe zostaną te sejm y, które pod 
czas wrześniowej sesyi czynności swoich nie u 
kończyły, a po zam knięciu tej dodatkowej sesyi 
sejmowej zbierze się ponownie Rada państwa.

W Izbie deputowanych Sejmu w ęgierskiego to 
czy się dalsza dyskusya nad spraw ą uczczenia 
wojsk honwedzkich i uwieńczenia pom nika Hent 
ziego, o czem już wczoraj obszern ej pisaliśmy. 
Dalsza dyskusya nie budzi już żywszego interesu, 
a wątpić należy, aby się udało skraj aym stron 
nictwom przeciągnąć ją  aż do 2 listopada, a tem 
samem uniemożliwić powzięcie jakiejkolw iek u 
•hwały. W każdym  razie opozycyjne dzienniki 
węg;e-skie niemal wyłącznie om aw iają spraw ę 
uroczystości honwedzkich. Równocześnie jednak 
oodtrzymują one jeszcze pogłoski o bliskżem prze 
sileniu w gabinecie węgierskim. W edług tych po 
gU sek ma się ch wilowo przesilenie ograniczyć do 
dymisyi m inistra sprawiedliwi ści Szilagyi’ego, 
stó ry  podobno w ystępuje stanowczo za załatw ię 
ciem znanych kwestyj kościelno-politycznych w du 
hn liberalnym , czyli raczej w du hn żądań pro 

t:stanck ich  O dymisyi hr. Csaky’ego nie ma te 
raz mowy, chociaż przypuszczają, iż Csaky raczej 
U itąii, aciżel by miał pośrednio lub bezpośrednio 
cofnąć swój znany reskrypt lutowy.

Projekt nowej ustaw y wojskowej tak  pochłania 
cały interes polityczny w Niemczech, że prasa 
tam tejsza omawia praw e wi łącznie ten przedmiot, 
jakkolw iek szczegóły przedłożenia znane są tylko 
z domysłów i przypuszczeń. W szystkie stronnic­
twa zaznaczają swoje stanowisko względem pro­
jektu, który h tw o  s tić  się może punktem wyj 
ścia nowych kombinacyj parlam entarnych. Dzień 
niki narodo wo liberalne, które przeprow adziły nie 
dawno całą gw ałtow ną kam pan:ę przeciwko ka 
tołickiemu centrum, a po części także przeciwko 
konserwatystom, spostrzegły s :ę teraz, że wspo 
mnienie dawnych trądycyj za daleko je  uniosło, 
gdyż stronnictwo narodowo-liberalne mogło pozo­
stać w zupełuem odos/bnieniu, tem bardziej, iż 
wolnomyślui zajęli względem ustaw y wojskowej 
stanowisko z góry nieprzychylne, przechodząc 
w ten sposób stanowczo do polityki opozycyjnej. 
W takiem  towarzystwie nie mogli dłużej zosta­
wać narodowo-liberalni, którzy u rządu zwykli 
czerpać źródło swoich natchnień politycznych; zaś 
opozycya bezwzględna w spraw ie wojskowej ró 
wnałaby się zupełnej abdykacyi z godności stron­
nictwa „oodtrzym ująceg) państw o." Koln. Z tg  
prędko załatw iła się z chwilowymi sprzym ierzeń 
cami z lewicy, p św ięcając obszerny artyku ł zja 
dliwej i prawie denuneyatorskiej krytyce stron 
nictwa wolnomyśloego. Naczelny liberalny organ 
określa zarazem  teorye polityczne swoich najb liż­
szych przyjaciół w sposób równie trafny, jak  cha 
rakterystyczny. „D roga, którą powinno obrać so­
bie narodowo liberalne s'ronnictw  >, jest dla nas 
lam a. Trzym ało się ono stale i niezmiennie zasa­
dy, że do urzeczyw istnienia dw cletaiej służby woj­
skowej należy dążyć wyłącznie w porozumieniu 
z rządem, gdyż w szelkie zmiany organizacyi woj­
skowej mogą wyjść tylko od rządu. To też jaskra 
wa opozycya postępowców musi zbliżyć ku sobie 
wszystkie patryi tyczne żywioły, zatem i najzna

czniejszą c tę ś i  centrum ." W tych słowach libe­
ralnego organu mieści się cały program : z jednej 
strony zrzeczenie się wszelkiej inieyatyw y parla­
mentarnej na rzecz rządu , z drugiej gotrw ość 
połączenia się nawet z katolickiem centrum , gdy 
chodzi o poparcie p ro jek tu , przez rząd przedsta 
wiocego Zdaje się jednak, że narodowo liberalny 
dz ennik nie otrzym ał tym razem  należytych in- 
strn k cy j, gdyż bism arckowski o rgan , H amburger 
Nachrichten  nieco odmienne opinie wyraża. „Jest 
rzeczą w ątpliw ą — pisze ten dziennik — ozy 
rzeczywiście europejska sytnacya w ym aga tak 'ego  
wzmocnienia siły zbrojnej. Przedłożenie wojskowe 
wystawi ponownie odpowiedzialność parlam entu 
oa ciężką próbę, gdyż, jeżeli to, co pod w zglęiem  
wojskowym uznane będzie za potrzebne, pod 
względem ekonomicznym okaże się szkodliwem, 
wówczas wystąpi konieczność, aby parlam ent s ta ­
nął wobec rządu na stanow isku reprezenticy i lu­
dowej. Parlam ent nie może abdykow ać, jeżeli nie 
chce utracić bezpowrotnie swoje znaczenie." O ka­
zuje się za tem , że B ism arck, najw iększy przeci­
wnik p irlam entaryzm n, szukać w nim chce ob r­
onie podftaw y dla swoich opozycyjnych zachciauek.

Program  finansowy Giolitti'ego ma niewątpliwie 
tę dobrą stronę, że jest n ło i' ny z chłodną rozw a­
gą i poparty szereg em bardzo wymownych obli­
czeń Prezes gabinetu w ykazuje, że budżety dwóch 
lat najbliższych zam ykałyby się nieuniknionym  
deficytem, wynoszącym od 30 -  50 milionów lirów; 
dla uinuięcia t:g o  znacznego niedoboru należy 
z jednej strony porobić oszczędności, z drugiej 
stworzyć nowe źródła dochodów. Co do oszczędno­
ści, to przedewszy8tkiem będzie obniżony budżet 
wojskowy i w ydatki na pensye i em erytury; dla 
zw iększenia zaś dochodów proponuje Giolitti stw o­
rzenie monopolu m fcianego. Pomysł ten jest nie­
zawodnie oryginalny, a t  m szczególniej odróżnia 
s ę od monopolów dotychczas praktykow anych, że 
produkt, który ma być nim objęty, jest w całości 
d i Włoch przywożony. Państwo więc będzie w da- 
n jm  w y y alk n  p iśred n k iem  handlow ym , czyli 
zysk j ago będzie polegać na różnicy pomiędzy 
ceną produktu zmonopolizowanego na miejscu jego 
»y tw arzan :a , a  ceną we Wiosze h praktykow aną. 
Oczywiście państwo, działając na w ielką skalę i 
nie obawiając się konknrencyi, może te ceny do­
wolnie wyznaczać. Zdaniem prezesa ministrów, 
monopol nafciany ma jeszcze tę korzyść, iż po 
iego zaprowadzeniu tylko włoskie statk i będą 
używane d i  przewożenia nafty, co może potężnie 
rozwinąć włoską flotyllę handlową. Podobno n a ­
wet do m inistra skarbu, Grimaldiego, zgłaszał się 
pełnomocnik znanej kaukaskiej firmy braci Nobel, 
która pragnie monopol nafciany wziąć na siebie 
za znaczną opłatą na rzecz skarbu włoskiego.

Korespondencja „Czasu!1
P o z n a ń  18 października.

(*) W żywocie naszym, przepełnionym ciernia­
mi antypolskiem i, zdarzyła s ‘ę znów drobna, ale 
znacząca odmiana. Rekruci, w dniu 1 październi­
ka  do szeregów stawień*, o ile Pclacy, sk ładali 
tu przysięgę w języku polskim, czego dawno jnż 
nie bywało. Nie jest to żadna „u lga ,“ ale fak t 
św iadczący o uszanowaniu praw języka ze strony 
najwyższej władzy krajow ej. Uszanowanie to mu 
si podziałać, jako dobry przykład, na tych, którzy 
w każdym  objawie szacunku dla języka polskie-

W TYROLU.
ST o w e 11 a.

(Ciąg dalszy).

Szliśmy czas jak iś w milczeniu Młoda dziew 
czyna w yprzedzała m nie, nucąc pó’głosem , prze 
skaknjąc ze skały na sk a łę , swobodnie, choć 
z obu stron otw ierała się przepaść. Ledwie mó 
głem nadążyć za nią.

Od C’asu do czasu odwracała s ę , aby mi rę 
kę podać w  trudaiejszych przejściach.

— Trudno wam po górach naszycb łazić — rze ­
k ła  w reszcie, podtrzym ując mn;e s i n ą ,  m ęską 
dłon:ą  w chw ili, gdy mi coga się p śliznęła i o 
włos nie spadłem w dół jak  Ser Ercole.

Na jej ogorzałej tw arzy błysnął uśmiech lekki, 
politowanie dla niezgrabnego mieszczucha. Była 
silna i hoża , prawdziwa góralka tyrolska z czar 
nemi jak  węgiel włosami i oczym a, św ieża jak  
alpejskie róże, lekka i zwinna ja k  gemza.

— Trudnoż bo drapać się po tych urw iskach — 
w y jąk a łem , chw ytając powietrze i ccierając czoło, 
zlane potem.

— Dla nas nie — odparła obojętnie —  ale pa­
nowie z m iasta nieprzyzwyczajeni.

— Niewielu ich , ja k  uw ażam , dotarło w tę 
stronę Oezthalu.

— Więcej niż potrzeba.
Energiczna tw arz dziewczyny nachm urzyła się, 

jakby  ją  słowa moje dotknęły i brwi nasunęły się 
posępnie.

— Nie lubicie tu widać obcych?
— O , inni ich aż nadto lubią i tęsknią za 

nimi.
— Kto to inni?
Dziewczyna nie odpowiedziała n ic , tylko ze­

rw ała w yrastającą ze skały gałązkę i obryw ała 
z n ie j, id ąc , liść za liściem.

—  Czy szałas najbliższy do was należy? — 
spytałem  po kilku m inutach, żeby przerwać mil­
czenie.

Skinęła potakująco głową.
—  Któż tam jest prócz ciebie?
— Ojciec i siostra m oja, K atb rin , no i Seppl...
Urwała i preyspiegzyła kroku.

Seppl... Przyszła mi na myśl nieskończona roz 
mowa z proboszczem w Niederthay i jego siostra.

— Któż to jest ten Seppl? C/,y to brat tw ój?
Poruszyła przecząco głową.
—  W ięc parobek?
Ruszyła ram ionam i, nie odpowiadając.
— Któż więc tak i?
Milczenie.
— Może to ten S eppl, co tak  pięknie śp 'ew a, 

że aż ludzie schód:ą się go słuchać?
Odwróciła się do mnie z tw arzą w ogniu i na- 

ehmnrzoneroi b rw iam i, z pod których błyskawice 
padały.

—  Seppl i S en p l! —  rzekła ostrym głosem — 
jedno i jedno. C i wam do niego? Po co wy włó 
czycie 8’ę w sjyscy  po naszych górach? Po co cd 
bieracie ludzi m spokój i szczęście?

—  Ależ j a ,  dziecko m oje, nie należę do tej 
kategoryi turystów. O t, tak  py tałem , bom w Nie 
derthay o jakim ś śpiewaku na balach tutejszych 
słyszał. Nic mi do niego istotnie.

Patrzała na mnie przez chwilę posępnie, wre 
szcie przybliżyła się o parę kroków.

—  W ybaczcie mi — rzekła — niepotrzebne sło 
wo wyrzekłam... A le, w iecie , czasem tak  gorzko 
w sercu , tak  g o rzk o . . .

Szliśmy przez chwilę obok siebie. Ona oczy 
m iała schylone ku ziemi i usta zaciśnięte. Spo­
glądałem  na nią ukradk iem , zaciekawiony.

—  I czemuż nie miałabym wam powiedzieć — 
rzekła w reszcie, jakby do siebie — każdy wam 
przecie powie o Sepplu , jeśli zechcecie wiedzieć, 
a za chwilę posłyszycie go sami.

—  W ięc to ten śpiew ak?
Skinęła potakująco głową.
—  I n  was m ieszka?
— Chowaliśmy się razem — o d p arła , zawsze 

w dół patrząc. —  On nie tutejszy. Mówią rodzice 
i s tarsi, że w tym roku , w którym  ja  rodziłam 
s ię , przyszli w te strony robotnicy włoscy po raz 
pierwszy. Kolej budowano i trak t cesarski w gó­
rach. Potem jakoś roboty się pokończyły. Ci bie 
dacy bez zajęcia zostali, a  u n a s , w górach, ręce 
się przydadzą, więc ich rozebrali między siebie 
gospodarze.

Ojciec mój wziął dwoje, małżeństwo z dzieckiem 
dwuletniem. Rozumiesz pan, więcej z miłosierdzia, 
bo kobieta chora była i znędzniała z głodu i 
biedy. Z jadła niewiele, ale nie zarobiła nic.

Byli tam u nas, m ów ią, z parę miesięcy. Potem 
Włoch odszedł do siebie, w stronę Trentino, zkąd 
pochodził. Ż na pójść nie megła za nim. Całkiem 
jnż była osłabła. M atka moja umieściła ją  w a l­
kowie, pielęgnowała...

—  To było poczciwie z waszej strony.
Znów podniosła na mnie swe wielkie czarne 

oczy, pełne zdziwienia.
— Dlaczego poczciwie? —  spytała. —  Toż 

przecie rzecz naturalna. U nas m ów ią, że kto u- 
bogiego w domu swoim gości, przyjm uje samego 
Chrystusa. B yła więc biedaczka w tej alkowie 
z pół ro k u , ale już prawie nie w staw ała z po­
ściel', b ladła i gasła . O mężu słuch zaginął. Ani 
listu , ani wieści. I  co ojciec się nadow iadyw ał! 
I do i:h  miejsca rodzinnego p isa ł, Yal di Nona 
uazywa się ta  dolina, i do policyi podawał. Nie. 
Nikt go w domu nie w idział w racającego. Znać 
gdzieś mu w drodze noga się pośliznęła nad prze­
paścią. W iesz pan, ci Włosi —  cni choć i w gó­
rach m ieszkają, nie znają, nie rozumieją gór. Cho 
dzić, ja k  my, nie potrafią.

—  I cóż się z żoną s ti ło ?
— Ojciec nie mówił jej nic, bo po cóż? I tak  

śmierć m iała na tw arzy zapisaną. C zekała, tę­
skniła, m odlili się. W reszcie zasnęła, dz;ecko ro ­
dzicom oddając, póki ojciec nie wróci.

— I odtąd już Seppl z wami pozostał?
—  Jakżeby  n ie?  Za swego ojciec go wziął, 

w iedząc , że nikogo niema Da świecie prócz nas. 
Wie pan, to w ielka łaska Boża, gdy się w domu 
ma takiego sierotę. I  syna rodzice nie mieli. W ięc 
ja  i K atbrin  i Seppl chowaliśmy s ię , jak  rodzeń 
stwo i nawet...

U rw ała i znów oczy spuściła, w zdychając, pa­
trzałem  na nią i zobaczyłem naraz na jej ręku 
srebrną obrączkę.

— I naw et zaręczono w as?
Skinęła głową.
—  Ojciec chciał, żeby Seppl przy gospodarstw ie 

pozostał, bo i lubił go , jak  syna. Od dziecka 
zawsze m aw iał: „Seppl i Mariele, to będzie moja 
para."

— A Mariele była takiego sam ego zdan ia?
Nie odpowiedziała nic; po chwili milczenia za ­

częła znowu.
— W szystko byłoby dobrze, gdyby nie ten 

śpiew. Jużci i przedtem Seppl nie tak i b y ł, jak  
inne chłopaki. Gdy inni idą do karczm y i w y­

krzykują na całe gardło, w yzyw ając się do walki, 
jak  koguty, on zawsze, bywało, siada na uboczu, 
taki euby , zamyślony i w patrzy się gdzieś dale 
k o , da leko , jakby  chciał okiem góry rozsadzić. 
Przyjdę do niego nieraz, pytam , czemu tak i smu 
tny, co duszy jego dolega, a on mi na to : „W i 
dzisz, tak  mi czegoś ciasno i duszno i tęskno mię­
dzy temi górami, takbym  zobaczyć chciał, co tam 
jest dalej, za niemi, w świecie szerokim." Alboteż 
zapatrzy s ię , bywało w jesien i, na ptactw o, co 
ciągnie chm urą ku południowi i cały posmutnieje. 
„Co c;, powiadam m u? Czy cię te ptaki urzekły, że 
patrzysz i patrzysz za niem i?" —„Nie, mówi, tylko 
im zazdroszczę. Szczęśliwe, skrzydła m ają i lecą , 
i lecą do tych krajów, gdzie słrńce i z eloność 
wieczna i śaiegu nikt nie zaa, a ja, a ja ..."  Mnie 
proszę p an a , jakby  kto nó t w serce wbijał za 
każdym razem , bo przecie jeśli tak  mu tęskno 
było do skrzydeł, to po to chyba, aby od nas od­
lecieć ..

Ale to wszystko nic jeszcze n<e było. Zdarzało 
się czasem i m jało. Ot, zwyczamie, każdy cz’o 
wiek ma swoje dziwactwa. Aż jrzyszło  gorzej.

Może g r?eszę; zdaje mi s ę jednak  ;a w sz e , że 
to chyba siła jakaś nieczysta m usiała mn zesłać 
ten głos jego, taki dziwny.

Przypom niały mi się słowa proboszcza, który 
w yrażał się p-aw ie tak  samo.

— T akże to piękny głos ma wasz S eppl?  — 
spytałem.

Zatrzym ała się i spojrzała na mnie, jakby  zdzi­
wiona pytaniem.

— Czy p ;ękny ? Spytaj pan , czy anieli w nie­
bie pięknie śpiew ają! Spróbuj posłuchać go i nie 
zapłakać...

Przyszło to naraz. Dzieckiem miat głosik śli­
czny, jak  srebro, sle  mały. W kościele, pamiętam, 
śpiewaliśm y razem na mszy szkolnej co niedziela 
i przy nieszporach, wraz z innemi dziećmi. Jego 
głos odrfżaiał się zawsze, czysty, dźwięczny, jak  
dzwonek. Potem jakoś ochrypł i przez k ilka lat 
jednej nuty nie mógł czysto w yciągnąć — i naraz...

Zam ilkła i westchnęła.
— Zdajesz się tak  zm artwioną tym talentem 

twego narzeczonego, Mariele, — rzekłem do niej, 
nazywając ją  po imieniu, tyrolskim  zwyczajem — 
przecież w tem niema Die złego.

—  I wiele! — odparła żywo. — O dtąd on już 
przestał do nes należeć. R'>bi sw oje, dobry jest,

serdeczny, pracowity, sle  ja k  przyjdzie wolna go­
dzina, nie wraca, jak  daw niej, na rozm owę, Die 
pyta o nic, nie zajm uje się niczem. U cieka w pole, 
na skałę jak ą  i śpiew a, i śpiewa... I czy pan my­
śli, że powtarza, co s ły sza ł: jodlery nasze z Oetz- 
tbalu i Oberin’halu, Almliedery i Scbnad’ahtlpflery? 
Gdzież tam ? Zkądś mu się biorą jak ieś pieśni obce, 
dziwne i tęskne ja k  skarga  i płacz, to znów dz i­
kie jakieś i rozpaczliwe. N ikt u nas takieb nie 
słyszał. I  śpiewa, i śpiewa, bez końca. Ludzie się 
zbiegają z dziesięciu wsi wokoło, słuchają zdale- 
ka, bo przy obcych 7a żadne skarby  jednej nuty  
nie wziąłby. A pomiędzy urwiskam i śpiew jego  
płynie i płynie... i potem w raca , smutniejszy, n i ł  
przedtem, więcej obcy i obojętny.

Z atrzym ała się na cbwilę.
—  Nie wiem, j i k  ja  do tego przychodzę, żeby 

wam to wszystko opow iadać, obcemu całkiem. 
Ot w ezln iło  mi serce. T a k , bo to boli. widzicie. 
Opowiadają u nas o rycerzu , co wziął za tonę 
księżniczkę wodną, i odkrywszy jej tajemnicę, p a ­
trzeć musiał na to, jak  n a ra :, w rękach jego, uko ­
chana zaczęła zwolua topnieć i rozpływ ać się 
w mgłę w odną, aż z u k ła  na zawsze. Otóż, widzi 
pan, i mnie się zdaje, że Seppl dla nas tak  zwol­
na znika, rozpływa, jakby  ju t  nie był nasz. A to 
tak trudno znieść...

— Gdyby jeszcze tycb obcych nie było, tylko 
nasze chłopcy, mniejsza. Ale gdzie! Z Landeck, 
z Iasbrncka nawet byli tu panowie, słuchali zda- 
leka, płacić chcieli, głowę zaw racali chłopcu. On 
niby nie słucha, ucieka, śpiewać nie chce, ale po­
tem zam yśla się i zam yśla, z głowy znać, pozbyć 
się tego nie może.

Szliśmy przez cbwilę w milczeniu. M ariele po­
sępnie spuściła głowę.

— A tacy szczęśliwi byliśmy —  szepnęła głu­
cho — Boże m ó j! tacy szczęśliwi...

— Biedne dziecko! — rzekłem do niej i chcia­
łem rękę je j uścisnąć. Usunęła się szybko i przy­
trzym ała mnie za ramię.

— Czekajcie, — szepnęła bardzo cicho — ani 
słowa; cn tu jest blisko, widzę go. Zawsze o tej 
porze w ychodzi, żeby śpiewać. Pewnie zacznie 
zaraz.

J a n  Ł a d a .

(Ciąg d a ltty  nastąpi).
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go widzą nieledwie zdradę interesów niemieckiej 
ojczyzny, bo, wedle ich zdania, Pan Bóg dał In 
dziom dar mówienia tylko w interesie niemczyzny

Zresztą mało pocieszających wiadomości zebrać 
ztąd można. Za miesiąc zebrać się ma sejm i par 
lament. Znajdzie się więc sposobność sprawdzę 
nia gróźb, któremi nas straszy prasa liberalna, 
mianowicie ie  dowiemy się niebawem, jako ni 
czego nadal spodziewać się nie powinniśmy po 
rządzie, rzekomo steroryzowanym przez opinię 
szowinistyczną

W stosunkach miejscowych Niemcy szowiniści 
stają się coraz nieznośniejsi. Prezes komisyi kc 
lonizacyjnej, Dr Wittenbarg, na pewnym obiedzie 
na którym byli także nasi, z całą ot war 
tością zawyrokował, że Polacy „degrengolują. 
Słusznie mu na to jeden z obecnych biesiadników 
polskich odpowiedział, że doświadczenia, zrobione 
przez szanownego prezesa, nie upoważniają go do 
wydawania sądu o ogóle polskim, bo żywioły 
które się cisną pod jego skrzydła opiekuńcze, są 
tylko desperackim odłamem, jakiego bywa podo 
statkiem w każdem „cywilizowanem" społeezeń 
stwie. 'P . Wittenberg zaś tak dalece idzie w za 
ciekłości swojej, te  z upodobaniem drenaże ma 
jątków kolonizacyjnych urządza tak, żeby wody 
kolonizacyjne zalewały polskie majątki. Nie w tec 
to w ów sposób, pragną nas wypierać z siedzi 
rodzinnych, biją w nas taranem kapitału, prawa 
i bezprawia.

Dotąd Btarano się też fizyognomię kraju naszego 
zmieniać przez przeinaczanie miejscowych nazw 
polskich na niemieckie. Teraz okazują się skutki 
nowej „agitacyi wielko-niemieckiej," rozciągnione 
już nie na same miejscowości, lecz i na ludzi 
Ogniskiem tej agitacyi zdaje się być Bydgoszcz 
jedna z głównych fortec szowinizmu niemieckiego 
W krótkim czasie donosiły gazety o kilku wy 
padkach, iż kilku właścicieli polskich nazwis 
zrzekło się takowych i przybrało niemieckie. Nik 
czemnicy ci naturalnie już dawno nic polskiego 
w sobie nie mieli, a ostatecznej zmiany dokonali 
pod naciskiem interesu materyalnego. Jak  to 
„szlachetnie" nadużywać w takim kierunku prze 
wagi urzędu lub chlebodawstwa!

Uspokoiły się nareszcie poniekąd niemieckie 
gazety katolickie po burzy, jaką w prasie spowo 
dowala nowa uprzejmość dla polskości hr. Balie 
strema, obecnego naczelnika centrum. Wiadomo 
że mąż ten, nieco saugwinistycznego temperamen 
tu, niezbyt dawno temu odgrażał się, że „agita 
torów wielkopolskich trzeba bić po twarzy." Na­
stępnie zjechał on na wiec katolicki do Gdańska 
i tam w osobistym stosunku do Polaków, a na­
wet w publicznem przemówieniu starał się za 
trzeć złe wrażenie swej względnej polakożerczości 
Teraz jednak wyszła na jaw inna jeszcze sprawka 
Pewnemu księdzu na Górnym Szląsku hr. Ballestrem 
tylko dlatego nie nadał prezenty, że go uważa 
za agitatora polskiego. Ale nie o to szło. Prasa poi 
ska, dowiedziawszy się o tej sprawie, 
hr. Balle8trema tylko o to, że odmowę swą dla 
X. Roboty, bardzo zacnego i spokojnego kapłana, 
przybrał znów w „ostre słowa". Weg, weit weg, 
m it diesem Polonisator, oburzał się p. hr. Balie 
strem. Zrobiła się z tego wielka wrzawa, miano­
wicie też na Szląsku samym, gdzie dziś Polacy 
o honor swój dbają prawdziwie prawidłowo. Pra 
sa niemiecko katolicka na Szląsku naturalnie sta 
nęła w obronie hr. Ballestrema. Germania okazy 
wała się zakłopotaną. Dopiero się wszystko uci 
szyło, kiedy z Poznania zapewniono, że nikt nie 
myśli ani wszczynać rewolucyi na Szląsku, ani 
odrywać go od monarchii, tylko żąda, żeby pp 
magnaci szląscy byli oględniejsi w wyrażeniach, 
a władze dały katolickiemu ludowi to, co mu się 
należy, tj. język polski w szkole nie dla jakiejś 
przywidzianej agitacyi wielkopolskiej, ale w inte 
resie moralności i religii.

Głosom poznańskim wtórowały szczerze i otwar 
cie polskie pisma szląskie, zapewniając, że niko­
mu na Szląskn nie śni się o separatystyczno- 
polskich zamiarach. Tak też jest rzeczywiście. 
A jeżeli tu i owdzie na Szląskn mieszka i zara­
bia na chleb ktoś z innych prowiucyj polskich, 
nie tając się z tern, że jest Polakiem, a przytem 
doskonałym poddanym państwa, toć już nie wina 
.agitacyi wielkopolskiej," lecz wina cywilizacyi 
wogóle, a prawo wolności przesiedlania się każde 
mu członkowi Rzeszy pozwala zamieszkać i na 
chleb zarabiać, gdzie mu się podoba, w obrębie 
granicy tej Rzeszy. W tym punkcie objawia się
cała małoduszność „niemieckich agitatorów." Im 
wolno osiadać wszędzie i agitować nietylko w obrębie 
Rzeszy, ale Polak zaraz popełnia zbrodnię „agita 
cyi wielkopolskiej," skoro sobie poszuka kawałka 
chleba po za granicami rodzinnej prowincyi

Program now ego redaktora „D niew nika  
W a r sza w sk ie g o 14.

Świeżo mianowany redaktor Dniewnika W ar­
szawskiego pułkownik Wsiewołod Krestowskij, o 
bejmując onegdaj redakcyę tego pisma, zamieścił 
programowy artykuł, w którym znajdujemy na­
stępujące ustępy odnoszące się wprost do społe 
czeństwa polskiego:

„Aby jednak przyjaciele i wrogowie nie mieli 
żadnych wątpliwości co do stosonku nowej re 
dakcyi do kwestyj, obchodzących dany kraj, uwa­
żam za odpowiednie ustalić ten zasadniczy punkt 
widzenia, z którego powierzony mi organ zapa­
trywać się będzie na wszystkie objawy tutejszego 
życia. Ten pnnkt widzenia — to rosyjskie pań­
stwowe interesa, dla których służba nasza żywem 
słowem będzie nieugiętą. Nie mam powodu taić, 
iż ani plemiennej, ani żadnej innej nienawiści do 
Polaków nie czuję. Przeciwnie, lubię bardzo kraj 
tutejszy, z którym łączą mnie do pewnego sto 
pnia wspomnienia służby w lepszych dniach mło­
dości, życzę mu wszelkiego rozkwitu pod silną 
opieką rosyjskiej władzy państwowej i duchowej 
łączności z wielkim narodem rosyjskim , co, we­
dług mojego głębokiego przekonania, nietylko nie 
przeszkodzi tutejszemu krajowi zachować swoich 
religijnych, narodowych, etnograficznych i cywi­
lizacyjnych odrębności, ale pozwoli dalej rozwijać 
je  ku dobru ogólnemu.

Dlatego też wszelkie objawy życiowe w sferze 
interesów ekonomicznych i społecznych, o ile bę 
dą zgodne z rosyjskiemi interesami społeczeństwa, 
znajdą a nas uznanie i poparcie. Na odwrót, 
każdy objaw, będący przeciwstawieniem tych in­
teresów, a  naw et najlżejsze uchylanie się od nich 
jawne lub tajne, w kierunku nieprzychylnym, bę­
dzie natychmiast przez nas demaskowane i kar­
cone szlachetną drogą słowa drukowanego. Nie 
wątpię, iż w łonie społeczeństwa polskiego istnieją 
żywioły umiarkowane, dobrze myślące, gorąco

kochające swój kraj i pragnące dlań normalnego 
rozwoju i pokojowego rozkwitu na polu cywiliza 
cyjno społecznem w granicach możliwości. Ale 
żywioły te są dotąd w rozstrzeleniu, rozdziale 
rzadko odważają się na zjednoczenie i podniesie 
nie swego leniwego głosu, nie mając takiego or 
ganu społecznego, w którymby się zjednoczyć mo 
gły i wpływać dobroczynnie na ogół.

Jako rosyjski działacz spółczesny, postawiony na 
czele miejscowego rosyjskiego organu prasy, bar 
dzo pragnę i byłbym niezwykle szczęśliwy, aby 
te umiarkowane i lużuo myślące umysły mogły się 
zjednoczyć w kółku poważnych pism tutejszych 
aby swobodnie i jasno mogły wypowiedzieć się
0 kwestyach żywotnych kraju, zarówno z zasadni 
czego punktu widzenia, jak  z dróg praktycznych 
któreby się przyczyniły do ich urzeczywistnienia 
Wytworzyłoby to dla Polaków i dla nas grunt 
odpowiedni dla omówienia wszystkich „bolesnych 
kwestyj. Spodziewam się, że dałoby to możność 
zastosowania dyskusyi pomiędzy stronami sine ira 
et studio i bez szorstkich występów polemicznych 
(od których redakeya zawczasu uchyla się), o ile 
tylko nasi polscy współbracia w sprawie tej wy 
każą gorącą chęć wyjaśnienia nie tendencyjnej 
prawdy, lecz istotnej.

W takich w arunkach, jestem pewny, udałoby 
nam się wytworzyć jakiś modus vivendi, znośny
1 nieupokarzający dla obu stron i usunąć z ma 
rzeń niemałej części społeczeństwa polskiego nie 
możli%c do spełnienia iluzye, chimery i zamki 
powietrzne. Wyszłoby to na korzyść zarówno Po 
laków, jak  i Rosy an.

Będziemy więc zgodnie, wytrwale i z dobrą 
wiarą służyli naszej wspólnej i drogiej wielkie 
sprawie rosyjskiej, z mocnem przeświadczeniem 
że służba ta koniec końców przyniesie korzyść 
samym Polakom , otrzeźwiając ich z lekkomyś 
nych i niepodobnych do ziszczenia marzeń i przy 
zwyczajając do zrozumienia istotnych potrzeb, oraz 
realnych interesów swojej ojczyzny."

Stan wojenny w Rosyi.

Ogłoszony został w Dniewniku Warszawskim  
nowy ukaz carski, zmieniający dotychczasowe po 
stanowienia, odnoszące się do miejscowości, ogło 
szonych za będące w stanie wojennym. Przyta 
czarny następujące ważniejsze ustępy z tego ukazu

1) Gubernie, okręgi, powiaty, obwody, lub od 
dzielnie zaludnione m iejsca, wchodzące w sferę 
operacyj wojennych i mające szczególnie ważne 
znaczenie dla iuteresów państwowych, lub specyal 
nie wojennych, mogą być ogłaszane, jako będące 
w stanie wojennym.

2) Stan wojenny wprowadza się albo jednocześnie 
z ogłoszeniem mobilizacyi, albo później. W pierw 
szym wypadku stan wojenny może być wprowa 
dzony nie inaczej, jak  z najwyższego rozkazu 
w drugim zaś przedsięwzięcie tego środka po 
zostawia się także władzy głównodowodzącego 
i dowódców armij w granicach podwładnych im 
obrębów.

3) W rozkazach i rozporządzeniach o wprowa 
dzeniu stanu wojennego wymienione będą dokła 
dnie te miejscowości: gubernie, okręgi, powiaty: 
obwody, lub oddzielnie zaludnione miejscowości 
do których środek ten się stoBuje.

4) Rozporządzenie o wprowadzeniu stanu wojen 
nego komunikuje się bezzwłocznie właściwym je 
nerał-guberatorom, lub piastującym ich władzę oso 
)om. W wypadkach nag łych , przy utrudnionej 
romunisacyi z wymienionemi zwierzchniczemi oso 
bam i, rozporządzenie to komunikuje się bezpo 
średniej zwierzchności administracyjnej dam j miej 
scowości. Jeżeli stan wojenny wprowadzony zosta 
irzez władzę głównodowodzącego, lub dowodzą­
cego arm ią, to osoba, która przedsięwzięła ten 
bródek, donosi o tern ministrowi spraw wewnę­
trznych dla przedstawienia senatowi rządzącemu 
i ogłoszenia do wiadomości powszechnej w usta 
nowionym porządku.

5) Ogłoszenie bezzwłocznie i wszędzie mieszkań­
com o wprowadzeniu stanu wojennego i wyjaśnie­
nie im znaczenia tego środka wkłada się na miej­
scową władzę administracyjną.

6) Stan wojenny zyskuje moc obowiązującą: a ’ 
osadach miejskich i w miejscach przebywa­

nia zarządów gminnych i odpowiadających im 
znaczeniem jednocześnie z ogłoszeniem w tych 
miejscowościach o jego wprowadzeniu i b) w in­
nych miejscowościach, pozostających w zawiady 
waniu policyi wiejskiej, od dnia następującego po 
dniu ogłoszenia o wprowadzeniu stanu wojennego

miejscu, będącem siedliskiem właściwego zarzą 
du gminnego.

7) Stan wojenny zawiesza się z najwyższego 
rozkazu. Jeżeli zaś zaprowadzony został z mo 
cy władzy głównodowodzącego, lub dowodzące­
go arm ią, to może być zniesiony przez te same 
osoby.

8) Z chwilą wprowadzenia w danej miejscowości 
stanu wojennego, wyższy kierunek działań, mają 
cych na celu ochronę w niej porządku państwo 
wego i spokoju powszechnego, przechodzi do głó­
wnodowodzącego i dowodzących armiami.

9) W miejscowościach, bezpośrednio [.odległych 
głównodowodzącemu, od niego wychodzą wszystkie 
rozporządzenia.

10) Komenderujący armią w miejscowościach, 
ogłoszonych za będące w stanie wojennym, ma 
iraw o: 1) zabronić wydalania się z miejsca za 

mieszkania osobom, które, z powodu ich umieję­
tności rzemiosła lub zajęcia, zamierzono użyć do ro 
lót dla osiągnięcia celów wojennych; 2) naznaczać 

rekwizycye ogólne, lub częściowe; 3) wzbronić wy­
wozu narzędzi i materyałów, niezbędnych do ro­
bót, jako też zasobów żywnościowychi transporto­
wych, furażu, drzewa i tym podobnych przedmio­
tów, mogących okazać się potrzebnemi dla wojsk.

11) Każy naczelnik wojskowy pod osobistą swo 
ją  odpowiedzialnością ma prawo zarządzić zniesie­
nie budowli i zniszczenie tego wszystkiego, co ze 
względów wojskowych może utrudnić ruch, lub 
działanie wojsk, albo sprzyjać nieprzyjacielowi. 
Za wszystko zniszczone osobom prywatnym, lub in 
stytucyom wypłaca się według ich r'eklararacyj wy­
nagrodzenie, określone przez specyalną komisyę 
drogą badania pod przysięgą biegłych.

12) Dla zabezpieczenia porządku państwowego, 
ub dla powodzenia prowadzonej wojny, główno­

dowodzący upoważniony jest do przedsięwzięcia 
nadzwyczajnych środków, jakie uzna za potrzebne.

13) W okręgu działań armii miejscowy jenerał- 
gubernator podlega dowodzącemu armią.

14) Władze policyjne miejscowości, ogłoszonych 
za będące w stanie wojennym, dają zwierzchności 
wojskowej wszelką pomoc w spełnieniu ciążących 
na niej obowiązków.

15) Wszystkie władze cywilne, zarówno jak  za­
rządy miejskie i ziemskie, obowiązane są do zu­
pełnego współdziałania ze zwierzchnością wojskową 
w jej żądaniach, dotyczących dostarczania wiado­
mości o tern, czy ludność i osoby poszczególne za­
sługują na zaufanie, i o zasobach kraju. Wiadomo­
ści te zbierają się w miarę możności drogą ustnych 
badań i rozmów bez niepotrzebnej korespondencyi
i zachowują się w sekrecie.

16) W obrębie, podległym komendantowi etapo­
wemu, albo naczelnikowi okręgu etapowego, wszyscy 
urzędnicy policyi miejskiej i wiejskiej, straży ziem­
skiej, oraz instytucye miejskie i ziemskie i miej­
scowi obywatele obowiązani są bezwarunkowo speł­
niać wszelkie żądania i roporządzenia komendanta 
etapowego, lub naczelnika okręgu etapowego we 
wszystbiem, co dotyczy wypełnienia środków wo- 
jenno-policyjnycb, powinności kwaterunkowej i pod- 
wodowej, jakoteż dostawiania artykołów żywności, 
najmu robotników i środków przewozowych, mając 
prawo w następstwie zaskarżyć te żądania i roz­
porządzenia.

17) Nienależące do armii osoby zarządu cywil­
nego w miejscowościach, ogłoszonych za będące 
w stanie wojennym, podlegają sądowi wojennemu 
i karze wedłng praw stanu wojennego: 1) za bunt 
przeciw najwyższej władzy i zdradę s tan u ; 2) za 
rozmyślne podpalenie, albo rozmyślne zniszczenie, 
lub doprowadzenie do stanu nienżyteczności przeć 
miotów wojennego rynsztunku, lub uzbrojenia i wo 
góle wszystkiego, co należy do środków ataku 
i obrony, oraz zapasów żywności i furażu; 3) 
umyślne zniszczenie, lub ważne uszkodzenie w obrę 
bie teatru wojny wodociągów, mostów, tam, faszyi 
szluT, upustów, studzien, dróg, brodów i innyci 
środków, przeznaczonych do komunikacyi, prze 
prawy, żeglugi, zapobieżenia wylewom, lub nie 
zbędnych do zaopatrzenia w w odę; 4) za rozmyślne 
zniszczenie, lub ważDe uszkodzenie slużącyc i 
tamże dla użytku rządowego: a) przyrządów: tele 
graficznego, telefonowego, lub innego, używanego 
do komunikowania wiadomości, i b) drogi kolejo 
wej, jej taboru ruchomego, albo znaków ostrze 
gawczycb, ustanowionych dla bezpieczeństwa ru 
chu kolejowego lub żeglugi i 5) za napad na wartę 
lub striż  wojskową, za zbrojny opór straży woj 
skowej, lub cywilnej, oraz za zabicie wartownika 
albo organów straży i policyi.

18) W miejscowośc;ach, znajdujących się w sta 
nie wojennym, prawa i obowiązki, dotyczące 
chrony porządku państwowego i spokoju publi 
cznego, wkładają się na miejscowego jenerał gu 
bernatora lub głównego naczelnika. W miejsco 
wościach, niepodlegającycb jenerał gubernatorowi 
lub głównemu naczelnikowi, lub znajdujących się 
pod zarządem jenerał-gubernatora lub głównego 
naczelnika, naznaczonego do komenderowania ar 
mią, rzeczone prawa i obowiązki wkładają się na 
naczelnika zarządów okręgowych wojennych, który 
w tych wypadkach korzysta ze wszelkich pełno 
mocnictw jenerał-gubernatora.

19) Jenerał-gubernatorzy lub osoby piastujące 
ich władzę, mają prawo: a) wydawać obowiązu 
jące postanowienia w rzeczach, dotyczących zapo 
biegania naruszenia spokoju publicznego lub po 
rządku państwowego; b) stanowienia kar za na 
ruszenie takich obowiązujących postanowień; 
żądać od dozoru prokuratorskiego przedstawienia 
lub przejrzenia na czas dłuższy nad dwa tygodnie 
każdych oddzielnie aktów śledczych lub indagacyj 
nieoddanych jeszcze do sądu ; d) zabraniać wszel 
kich zebrań ludowych towarzyskich i prywatnych 
e) wydawać rozporządzenia o zamykaniu wszel 
kich zakładów handlowych i przemysłowych na 
czas pewien, lub też na cały czas ogłoszonego 
stanu wojennego; f) zezwalać na nadzwyczajne, 
zawieszać i zamykać porządkowe zebrania insty 
tucyj stanowych, miejskich i ziemskich i w ka 
żdym oddzielnym wypadku ustanawiać kwestye 
mające ‘być usunięte z pod obrad rzeczonych 
zebrań; g ) zawieszać wydawnictwa peryody- 
czne na cały czas ogłoszonego stanu wojen 
nego; b) zamykać zakłady nankowe na czas 
do jednego miesiąca, a z decyzyi dowodzącego 
armią nawet na cały czas ogłoszonego stanu wo­
jennego, przy doniesieniu o tem właściwej zwierz 
cbności zakładu; i) zabraniać oddzielnym osobi­
stościom przebywania w miejscowościach, ogło 
szonych za będące w stanie wojennym; j) wysy- 
ać poszczególne osoby do wewnętrznych gnber 

nij cesarstwa z zawiadomieniem o tem ministra 
spraw wewnętrznych, dla rozciągnięcia nad niemi 
dozoru policyjnego na czas niedłuższy nad trwa 
nie stanu wojennego, a cudzoziemców wysyłać 
także i za granicę; k) nakładać na czas trwania 
ogłoszonego stanu wojennego sekwestr na nieru­
chomy, a areszt na ruchomy majątek i dochody 
z nich, jeżeli przez dysponowanie takiemi mająt 
rami lub dochodami z nich, właściciele osiągają 
rrzestępne cele, lub jeżeli zaniedbanie w ich za­
sądzaniu pociąga za sobą niebezpieczne dla spo 
roju publicznego następstwa; 1) usuwać z posad 

na czas ogłoszonego stanu wojennego urzędników 
wszystkich dykasteryj, niezajmujących stanowisk 
rierwszych trzech klas, oraz osób, służących z wy 
borów w in8tytucyach stanow ych, miejskich i  
ziemskich.

Zarząd majątkami nieruchomemi, o których jest 
mowa w punkcie k), powierzony zostaje instytu 
cyom zarządu dóbr państwa, przyczem wydatki 
na administracyę pokrywają się z dochodów rze­
czonych majątków, pozostały zaś czysty dochód 
zwraca się właścicielowi nie wcześniej, jak  po 
zwolnieniu majątku zpod sekwestru.

20) Roztrząsanie i decydowanie spraw o prze­
stępstwa, wyłnszczone w art. 17 i 19, odbywa się

sądach wojennych według prawideł ustawy wo~ 
jenno-sądowej.

21) Oprócz praw, wyliczonych w art. 19, jene 
rał-gubernator lub osoba, piastująca jego władzę, 
są upoważnieni do oddawania niektórych miejsco 
wości powierzonego sobie kraju, ogłoszonych za 
)ędące w stanie wojennym, pod względem admi­

nistracyjnym pod zwierzchność specyalnie do tego 
wyznaczonych osób, na zasadach, które wskaże 
wówczas specyalna instrukeya.

22) Gubernatorom i naczelnikom miast nadane 
jest prawo, przy obsadzaniu wszelkich wogóle u- 
rzędów w instytncyach ziemskich, miejskich i są­
dów pokoju, niezgodzenia się na obsadzenie, je ­
żeli osoba, proponowana na wakujący urząd, bę­
dzie przez nich uznana za niezasługnjącą na za­
ufanie. Niezależnie od tego, z tejże samej przy­
czyny, na żądanie gubernatora lub naczelnika 
miasta, natychmiast usuwani będą od obowiązków 
urzędnicy, służący w rzeczonych instytncyach, 
oraz osoby, zamianowane na służbę urzędową 
)rzez władze gubernialne administracyjne i insty­

tucye. Moc niniejszego artykułu nie rozciąga się 
przecież na osoby, służące z wyborów w instytu-

cyach społecznych ziemskich 
sędziów pokoju.

23) Miejscowi naczelnicy policyi i zarządów 
żandarmeryi oraz ich pomocnicy są upoważnieni 
do czynienia rozuorządzeń: a) tymczasowego are­
sztowania, nie dłużej jednak, jak przez dwa ty­
godnie, wszystkich osób, wzbudzających uzasa 
dnione podejrzenie o spełnienie przestępstw pań­
stwowych lub naruszających poważne interesa 
armii, albo podejrzanych o styczność z temi prze 
stępstwami, lub też należenie do zabronionych 
przez prawo tow arzystw ; i b) dokonywania o ka 
żdej porze rewizyj we wszystkich bez wyjątku 
pomieszczeniach i nakładania aresztów, do czasu 
rozporządzenia właściwej władzy, na wszelkiego 
rodzaju majątek, dający wskazówkę przestępnego 
działania lub zamiarów podejrzanej osoby

miejskich, oraz n a |X . Kardynał Dunajewski, poczem szedł cały szereg 
toastów, a podnoszono w nich wysokie znaczenie pracy 
Jubilata dla całego społeczeństwa.

— Sekcya szkolna Rady miasta uchwaliła na wczo- 
rajszem posiedzeniu: a) opróżnić dom ogrodnika w o- 
grodzie Angielskim i użyć go na dom obserwacyjny 
choleryczny, b) barak szkolny w ogrodzie Angielskim 
opróżnić, uprzątnąć, zdesinfekeyonować i oddać na- 
powrót szkole. Uchwała ta zakomunikowaną zostanie 
komisyi cholerycznej, która dziś wieczorem odbędzie 
posiedzenie.

— Konkurs dramatyczny imienia Wołłodkowioza.
Wczoraj po południu odbyło się posiedzenie sądu 
konkursowego, na którem z 17 nadesłanych sztuk, 
odrzucono bezwarunkowo 9, a resztę zalecono do 
wspólnego odczytania. Oto tytuły sztuk, które mają 
być wspólnie czytane: Fredzio, K iliński, Korona

24) Skargi na działalność instytucyj, podległych \ Lecha, Królowa poddanka, Książę Henryk, Ro-
jenerał gubernatorowi lub osobie zastępującej go, 
mogą być wnoszone w porządku hierarchicznym 
w terminie dwutygodniowym.

25) W razie bezczynności władzy administra­
cyjnej osób, przy spełnianiu przez nie obowiąz

mans hrabiny, Urocze oczy i Zwalczeni.
— Z teatru. Jutrzejsze przedstawienie zapowiada 

się dobrze; zresztą rzecz to naturalna, gdy z trze­
ma oryginalnemi sztukami ma się do czynienia.

W niedzielę wznowienie Dwóch Sierót, z p. Ka
ków służbowych w miejscowościach, ogłoszonych [łużyńską, Siemaszkową i Nawrocką w głównych rolach

d ru g i: Farawanik, Wet z awojennymza będące w stanie 
być z decyzyi sądu 
przez prawo kary, nietylko w 
rozmiarze, ale nawet o jeden 
wyższym.

Powyższe postanow ienia zatw ierdził car d. 18 
czerwca 1892 r.

osoby te mogą 
na ustanowione 

najwyższym ich 
lub dwa stopnie

Sprawy krajowe.

We wtorek po raz 
wet i Dzieci muzy.

— Przedstawienie amatorskie. W niedzielę dnia 
23 b. m. odbędzie się w lokalu Towarzystwa druka­
rzy i litografów „Ognisko" przedstawienie amatorskie. 
Odegraną zostanie anegdota dramatyczna Kraszew­
skiego Panie Kochanku. Początek o godzinie 7 mej 
wieczorem.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych: Dra Konstantego Męcińskiego ze Ska- 
łatu do Bohorodczan, Dra Feliksa Najedłę z Krosna 
do Skałatu i Dra Antoniego Cogheńa z Bohorodczan 
do Krosna.

— Fundacya im. A. Mickiewicza, powstająca ofiar­
nością kół nauczycielskich naszego kraju, posiada do­
tychczas uzbieranego funduszu 3.064 złr. 9 ct.

Pożar. W nocy na 17 b. m. wybuchł groźny 
pożar na gruntach folwarku Pikołowice, o milę od

(Sprawa opodatkowania galicyjskiego funduszu  
propinacyjnego).

Z chwilą przejścia praw a propinacyi na kraj, 
a  w łaściw ie na krajow y fundusz propinacyjny, 
postanowiła krajow a D yrekcya pod względem 
przypisania podatku, że podatek zarobkowy fu n -1 Lwowa oddalonego, będącego własnością rz. k a t  ka 
duszowi propinacyjnem n tylko w tych miejscowo-1 pituły lwowskiej. Zgorzały do szczętu szopy, stodoły, 
ściach przypisać należy, w których fandusz pra-1 wozownie i cała krescencya w stertach wraz z inwen- 
wo propinacyjne na w łasny rachunek przez usta-ltarzem  martwym. Na pomoc przybyła straż ochotni- 
nowionych szynkarzy wykonywa, podczas gdy po-1 cza dublańska, oraz sikawki z sąsiednich wsi Sroki 
datek  dochodowy ma być wym ierzany w s ie d z i- li  Prusy. Szkoda wynosi około 50.000 złr. 
bie zarządu fanduszu propinacyjnego, to jest w el — Samobójstwo. W Czerniowcach powiesił się 
Lwowie. Ten sposób opodatkow ania oddziałał b a r-1 profesor tamtejszej szkoły realnej nazwiskiem Steiner, 
dzo szkodliwie na pieniężną gospodarkę Rad po-1 Przyczyna samobójstwa niewiadoma, 
wistowych, albowiem spowodował znaczny ubytek I — Emigracya włościan do Rosyi. Korespondent 
w dochodach z dodatków  do podatków, w sk u te k ID iła  z pow. husiatyńskiego donosi, że niektórzy 
czego w szystkie praw ie Rady powiatowe podwyż I z emigrantów wróciwszy wielce rozczarowani, opo 
szyć musiały swój dodatek powiatowy o kilka, a [władają iż rząd rosyjski przeznaczył już siedziby dla 
niektóre naw et o k ilkanaście centów na jednym  [galicyjskich wychodźców wzdłuż kolei sybirskiej. Nie 
złr. podatków bezpośrednich. [zabiera ich jeszcze dlatego, ponieważ „z powodu asen-

Posypały się tedy zażalenia do W ydziału k ra  |terunku nie ma czasu," a powtóre „cholera 
jowego i przedstaw ienia do krajow ej dyrekcyi
skarbu, a nawet rzecz ta oparła się o Sejm, który 
też w listopadzie 1890 r. powziął rezolucyę, wzy 
wającą rząd do zmiany tego systemu opodatko 
wania w ten sposób, ażeby możność nakładania 
dodatków do podatku dochodowego z propinacyi 
na rzecz powiatów napowrót zwróconą została. 

Jak  wiadomo, rezolucya ta nie odniosła wów

a powtore „cnolera jeszcze 
nie ustała i trzeba czekać na chłodniejszą porę." Gło­
szą dalej, że „stanowi" (komisarze policyjni) pozapi­
sywali wszystkich i rozdzielili po siołach, a wraca­
jącym mówili, że „im dadzą znać, kiedy będą iść 
transporty." Z polecenia starostwa, żandarmerya are 
sztowała dyaka Borsę z Tłusteókiego, poszlakowa- 
nego o namawianie ludzi do wyckodźtwa.

O emigracyi ludu ruskiego z Bukowiny podaje czer-
czas skutku. Rząd odpow iedział, że przypisanie I niowiecka Gazeta Polska następujące szczegóły: „Na 
podatku dochodowego funduszowi propinacyjnem n I granicę wysłano obok wojska: (piechoty i dragonów) 
we Lwowie nastąpiło zgodnie z obowiązującemilmnóstwo żandarmów, co jednak nie przeszkadza, iż 
przepisam i. Dopiero usilnym staraniom  naszej de-1 codziennie przesmykami granicznemi przekradają się
I p c q p v i  w K rnn;  n r v a n i m n i r m  n n k in iv n m  m n m l n ł . n t n  I nnn.:  i ci  _  a.  ___  . . . . . .legacy i, wbrew przeciwnym zabiegom magistratn 
lwowskiego, udało się skłonić rząd do zadosyć 
uczynienia uzasadnionemu żądaniu kraju.

Oto — jak donosi Przegląd — na skutek za 
rządzenia ministerstwa skarbu, wydanego w lutym 
b. r., rozesłała krajowa dyrekcya skarbu w tym 
przedmiocie okólnik z d. 22 września b. r. do 
wszystkich starestw następującej treści:

„Ministerstwo skarbu oznajmiło reskryptem z d.
16 lutego 1892 1 38 624, że podatek od dochodu |sunki rosyjskie.

propinacyi tak samo, jak  poprzednim, do wy |nych obywateli 
szynku i sprzedaży trnnków propinacyjnych upra­
wnionym, poszczególnym właścicielom był przypi 
sywanym, ma być obecnie funduszowi propinacyj- 
nemu wymierzony i przypisany przy tej gminie

nowi emigranci. Są tacy, co pozostawiają tutaj za­
sobne gospodarstwa, żonę i dzieci i upatrzywszy bo 
bie młodą dziewczynę, wędrują z nią razem za kor­
don. Tam, jak nas upewniają, popi moskiewscy udzie­
lają takim parom natychmiast ślubu, poczem władze 
wysyłają wychodźców w głąb Rosyi. Agitatorów, za­
chęcających lud do emigracyi, musi być w kraju b ar­
dzo wielu, albowiem wszędzie włościanie tylko o wy- 
chodźtwie prawią, zachwalając sobie rzekome sto- 

Przed paru dniami jeden z poważ- 
naszego miasta przysłuchał się na 

ulicy rozmowie dwóch bukowińskich włościan z trze­
cim, widocznie obcym mężczyzną, który opowiadał 
chłopom, jak to w Rosyi błogo ludowi i jak tam car 
wszystkich kocha. Spostrzegłszy, że rozmowa ma

lodatkowej, gdzie prawo propinacyi jest wykony-1 świadka, nieznany emisaryusz zamilkł i oddalił 
w ane, a więc w każdej poszczególnej gminie.
Wskutek powyższego i następnego reskryptu mi- 
nisteryalnego z dnia 10 września 1892 1. 31.456 
poleca się zatem c. k. starostwom, aby podatek do 
chodowy galicyjskiemu fanduszowi propinacyjnemn 
przypisywały na przyszłość, począwszy od roku 
1893, we wszystkich poszczególnych gminach po 
datkow ycb, w których tenże prawo propinacyi 
wykonuje, w miarę w każdej poszczególnej gmi­
nie uzyskanego, a przez Dyrekcyę galicyjskiego 
unduszu propinacyjnego we Lwowie w przepisa 

nych fasyach wykazać się mającego dochodu i aby I prywatnej domu na ulicy Foksal obrzęd zaślubin panny
łn i  ó a  n i ł r n l r n n i  n n l r n v t r  nJafnir»7A ronrnwacm  rln I Torłnrin>! \\T .. I .  ~ 1-1 _ 1_ i z. — C f n n L l . . ------- • ««-

Bię
Policya w miastach, a żandarmerya po wsiach 

powinny rozwinąć całą energię, aby chwytać tych 
tajemniczych podżegaczów."

— Przez Szczakowę z Warszawy do Wiednia 
przejechał dziś rannym pociągiem rosyjski wielki 
książę Sergiusz Aleksandrowicz ze świtą.

Śluby. W zeszłym tygodniu odbył się w War­
szawie ślub pani Konstancyi ze Skrzyńskich Wołko 
wickiej, właścicielki dóbr Strzyżowa w Galicyi, z p. 
Władysławem Sadowskim z Poznańskiego.

Przedwczoraj odbył się w Warszawie w kaplicy

tejże Dyrekcyi nakazy płatnicze za rewersem do 
ręczały. Równocześnie udano się do dyrekcyi gal. 
unduszu propinacyjnego z wezwaniem, aby fasye 

dochodu z prawa propinacyi w poszczególnych 
gminach Da r. 1893 i na następne lata 
dała temu starostwu, do którego powiatu doty­
cząca gmina należy."

Niewątpliwie zarządzenie to powitają opodatko 
wani z wielkiem zadowoleniem.

K  R  O  U l  H  A.
Kraków 21 października.

W1CZ

Jadwigi Wołowskiej, córki ś. p. Stanisława i Maryi 
6 Rawicćów Wołowskich, z hr. Antonim Potulickim 
synem ś. p. hr. Zygmunta i Ofelii z hr. Skórzewskich 
Potulickich. Błogosławieństwa udzielił młodej parze 
X. Arcybiskup Popiel. Uroczystość zaślubin odbyła 
się w najściślejszem kółku rodzinnem, a to z powodu 
świeżej żałoby w rodzinie panny młodej.

_ — Spadki. Adwokat Perkowski w Warszawie za­
wiadamia o wakujących spadkach p o : Lucyanie Onysz­
kiewiczu, zmarłym 18 sierpnia 1878 r., i po Antonim 
Rżońcy, zmarłym 15 czerwca 1887 r. W razie nie- 
zgłoszenia się wylegitymowanych sukcesorów w prze 
ciągu 6 miesięcy, rzeczone spadki przejdą na wła­
sność skarbu państwa.

W Petersburgu wychodzi pismo Razwiedczyk, 
do którego oficerowie z różnych stron Rosyi przesy­
łają zapytania w sprawach ich obchodzących. Otóż 
w piśmie tem pod Nrem 828 jest podane takie py-

Z Uniwersytetu. PP- Bogusław Michał Zaduro 
rodem ze Smolnicy i Aron Landau, rodem 

Bohuliniec w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym [tanie: Jakie warunki posiadać powinien oficer, chcący
Uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk le­
karskich.

Ministerstwo oświaty upoważniło prof. Dra 
Rosenblatta do objęcia obok prof. Madeyskiego wy­
kładów prawa cywilnego w całej objętości, uwalnia- 
ąc go zarazem od dotychczasowego obowiązku wykła­

dania procesu cywilnego, który-to wykład objął no 
womianowany prof. Ksawery Fierich.

Jubileusz kapłaństwa. Wczoraj obchodzono u 
nas piękną i rzadką uroczystość jubileuszu 60-letniej 
wytrwałej pracy kapłańskiej X. Filipa Gołaszewskiego, 
rektora seminaryum duchownego krakowskiego. Jubi­
leusz ten święciła z wielką serdecznością cała dyecezya

przejść do straży pogranicznej? Odpowiedź brzmi tak: 
Z formalnej strony wymaga się: 1) celujących pod 
każdym względem świadectw od bezpośredniej swej 
władzy; 2) dobrego żdrowia; 3) poświadczenia, że 
starający się niema długów; 4) służby w stopniu 
oficerskim nie mniej od 2 do 3 lat i 5) chcąc służyć 
na zachodniej granicy, prócz tego nie być wyznania 
rzymsko katolickiego.

— Pojedynek na pistolety odbył się w Szentes 
między Baloghiem, deputowanym do Sejmu węgier­
skiego ze stronnictwa niepodległości, a p. Molnar- 
Fiiszti. Powodem pojedynku była bitka, która wy­
wiązała się na posiedzeńiu rady gminnej w Szeńtes.

X. Rektorowi złożył pierwszy życzenia X. Kardynał | Wogóle epidemia pojedynków nigdzie może nie grasuje 
Dunajewski, który pod przewodem X. Gołaszewskiego I tak gwałtownie, jak w Węgrzech, a często przy znanej 
kształcił się przed laty w seminaryum krakowskiem. I krewkości madziarów najbłahszy powód staje się po 
Czcigodnemu jubilatowi składała następnie życzenia I wodem walki. Ostatnie gazety donoszą, iż od wielu 
kapituła katedralna, konsystorz krakowski, przełożeni | miesięcy toczy się zacięty spór między profesorami 
zakonów, oraz liczne grono przyjaciół i znajomych, uniwersytetu w Peszcie, Drem Gustawem Heinrich i 
Uroczystość jubileuszu rozpoczęła się Sumą, odpra-1 Drem Aladarem Ballagi o sposób pisania imienia słyn- 
wioną przez samego Jubilata, który następnie podej-lnego wodza Hunnów. Jeden utrzymywał, iż należy 
mował u siebie grono duchowieństwa, z X. Kardy-1 pisać „Attila," drugi zaś uważał, że powinno się pi- 
nałem na czele. Pierwszy toast na cześć Jubilata w y-Isać „Atilla." W ciągu sporu literackiego użył Dr 
powiedział w serdecznych i podniosłych wyrazach I Heinrich wyrażeń, które Dr Ballagi uważał za obrazę
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1 wynikiem tego było wyzwanie. Sekundanci prowa­
dzili między sobą długie układy i w końcu udało im 
B|ę nakłonić przeciwników do zgody i przekonać ich, 
ie  uczeni nie mają potrzeby życia tracić dla jednego 
*1“ lub „t.“ Znany zaś w Peszcie sportsmen, rot 
niietrz Zubovics, kazał przez dwóch deputowanych 
węgierskich wyzwać na pojedynek całą komisyę cho­
leryczną. Wszyscy członkowie, w liczbie 33, mają 
kolejno stanąć z nim do walki. Tak przynajmniej 
żąda p. Zubovics.

—  Francuzi i Czesi. Radykalny deputowany 
francuski, Millevoye, przesłał Eimowi telegraficzne 
powinszowauie, w swojem i kolegów imieniu, z oka 
zyi mowy jego w delegacyi austryackiej.

— Nowy projekt wyścigów na znaczną odległość 
powstał w Berlinie. Ma to być wyścig oficerów re 
zerwy i obrony krajowej armii austro - węgierskiej i 
armii niemieckiej. Nauczeni rezultatami październiko­
wego wyścigu, chcą inicyatorowie obecnie projektowa­
nej jazdy zrobić pewne zmiany, mające na celu nie 
tyle wypróbowanie wytrwałości jeźdźca, ile konia. 
Nagrody więc danoby tym jeźdźcom, którzy w naj 
krótszym czasie stanęliby u mety na koniach zdro 
wych i niewyczerpanych z sił. Warunki byłyby na 
stępujące: 1) start niemieckich oficerów odbywałby 
się z Wiednia, austryackich zaś z Berlina; 2) każdy 
jeździec, przybywszy do celu, obowiązany będzie po 
12 godzinnym odpoczynku przed komisyą, do tego 
wybraną, swego konia zaprezentować, ażeby można 
zbadać, w jakim stanie tenże się znajduje; 3) na­
grody dostaną tylko ci jeźdźcy, których konie naj­
mniej zmęczone będą ; 4) nagrody ustanowione by­
łyby w stosunku równiejszym, niż poprzednio. W po 
przednim wyścigu było 20.000 marek, 10.000 itd, 
Obecnie zaś np. 10, 9, 8, 7 tysięcy itd.; 5) wogóle 
Ustanowić jak najwięcej nagród.

— Polacy W Małej Azyi. Przegląd emigracyjny 
w ostatnim numerze zamieszcza artykuł p. Chołoniew­
skiego p. t . : „Polacy w Turcy i i krajach potureckich," 
z którego dowiadujemy się, że w Malej Azyi po dru­
giej stronie Bosforu od lat kilkudziesięciu istnieje ko­
lonia Adamówka (po turecku Adampol), założona przez 
Polaków. Kolonia ta, jakkolwiek obejmuje tylko 200 
rodzin, rozwija się bardzo pomyślnie. Koloniści zaj­
mują się polowaniem na dziki, sarny, wilki itp. we 
własnych lasach, uprawiają pszenicę, owies i kuku- 
rudzę, wiśnie, czereśnie itd. Dla braku komunikacyi 
zmuszeni są konno prodnkta swe do okrętów wysy­
łać. W r. 1889 p. Czarnowski założył bibliotekę i 
dziś posiada ona paręset dzieł i broszur, oraz cza­
sopisma polskie.

—  Skarb państwa i „filatelizm." Oryginalna re 
forma skarbowa dokona się niebawem we Francyi: 
polega ona na zmianie marek pocztowych w koloniach 
francuskich, a kontrybuentami mają być zbieracze 
marek. Ktoś wpadł na myśl prostą a sprytną, którą 
przedłożył p. Jamais, sekretarzowi dla kolonij: oto 
dotychczas wszystkie kolonie francuskie miały wspólne 
marki pocztowe. Wiadomo, że z chwilą emisyi no­
wych marek, amatorowie ich zbierania bezzwłocznie 
kompletują swoje zbiory, nabywając nowy gatunek. 
Obliczają cyfry amatorów najniżej na 100.000 osób. 
Autor projektu proponuje więc, aby wypuścić obecnie 
nowe znaczki pocztowe, odrębne dla każdej kolonii 
z osobna; kolonij tych jest piętnaście. Ponieważ cał­
kowita Bkala marek dla kolonij, t. j. kwota, jaką 
reprezentują zesumowane ceny wszystkich istniejących 
marek kolonialnych, równa się 3'/2 franka, przeto 
z pomnożenia 100.000 X  15 X  3 1/2 otrzyma skarb 
dochód jednorazowy 5.250.000 franków. Możnaby 
jednak rozszerzyć Bkalę marek kolonialnych (t. j. 
Zwiększyć ilość gatunków) i zrównać ją ze skalą 
'stniejącą we Francyi kontynentalnej; ta skala wy 
Uosi 8*/a franka, a wówczas otrzyma się kwotę 
12,750.000 franków dochodu od zbieraczy marek. „Na 
sposoby biorą się!“

—  „Times" przed sądem. Jako skarżący i jako 
oskarżony występuje w tej chwili Times w sądach 
londyńskich. Jako skarżący dochodzi Times nastę­
pującej sprawy: pewna londyńska ajencya dzienni­
karska zdołała otrzymywać z drukarni numer Timesa 
na 2 godziny przed wyekspedyowaniem go i z jego 
wiadomości fabrykowała „prywatne" swoje wiadomo­
ści. Uwięziono już w tej sprawie jakiegoś dziennika­
rza Hawkinsa, który ajencyi dostarczał wiadomości 
z Timesa i posługacza, który dla niego wykradał 
codziennie numer z drukarni. Mają nastąpić dalsze 
jeszcze w tej sprawie aresztowania.

Oskarżony zaś jest Times przez Gladstone’s  o nie­
dozwolony przedruk jego głośnego artykułu w Ame­
rican Review. Niewytłómaczonem było, jakim spo- 
Bobem Times w Londynie wydrukował artykuł ten 
w tym samym dniu, kiedy on się pojawił w amery- 
kańskiem piśmie. Otóż przy rozprawie rzecz się wy­
jaśniła i poprostu Times kazał sobie z a t e l e g r a f o ­
w a ć  cały artykuł (4583 wyrazów). Wydawca Timesa 
twierdzi zresztą, że ńczynił to za zezwoleniem wy­
dawcy American Review. W każdym razie widać, 
że z wiekiem nie traci organ londyńskiej City na 
ruchliwości i oryginalności pomysłów!

—  Nekrologia. Stefan B u s z c z y ń s k i ,  autor 
wielu rozpraw litarackich i historyczno-polemicznych, 
zmarł tu wczoraj wieczorem. Wyprowadzenie zwłok 
z krypty kościoła XX. Pijarów na cmentarz, odbę­
dzie się w niedzielę o g. 2 po południu.

— Marcin z Drozdowa B y s z e w s k i ,  przeżywszy 
lat 37, zmarł tu dziś. Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 3 ej po południu z domu przedpo- 
grzebowego.

— Stefania z Woszczyńskich D o b r o w o l s k a ,  
przeżywszy lat 62, zmarła d. 20 b. m. w Krakowie, 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę d. 22 b. m. o g. 3

po południu z domu żałoby przy ul. Blichowej L. 26 
na cmentarz podgórski.

—  Erazm R a c z y ń s k i ,  żołnierz z roku 1831 
zmarł przedwczoraj z Zaworach pod Książem w 86 
roku życia.

—  Przybyli do Krakowa: Gr a n d  Ho t e l :  Sta 
nisław hr. Wysocki, właściciel dóbr Jasienica; Michał 
hr. Załuski z córką z Iwonicza.

H o t e l  S a s k i :  Wilhelm Kerp, kupiec z Gladba 
chu; Teodora Kiślańska, żona budowniczego z War 
szawy; Ignacy Gasiński, właśc. dóbr z Zalesia; Dr 
Leonard Orzechowski, lekarz z Tarnobrzega.

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  Rudolf Donhofer, kupiec 
z Wiednia; Alfons Picher. kupiec z Wiednia; Maks 
Arnheim, kupiec z Wiednia; Tomasz Budzialek, ku­
piec z Wiednia; Eugenia Rudzka, obywatelka z War­
szawy; Mary a Gregorowicz z córką, obywatelka ze 
Sławna.

H o t e l  P o l l e r a :  Juliusz Lippert zTryestu; An 
drzej hr. Orzewski, obyw. z Wrocławia.

H o t e l  p o d  R ó ż ą :  Mieczysław Kamicki z Czer­
nichowa; Marya Jakubowska, właśc. dóbr ziemskich 
z Zabawy.

H o t e l  K r a k o w s k i :  Konstanty Buszczyński,
obywatel z Kamieńca Podolskiego; Stefania Steuer- 
mark, wdowa po doktorze medycyny z Warszawy.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 22 b. m. po raz pierwszy: Wet za wet, 

komedya w 1 akcie przez Chmurkę; po raz pierwszy 
Parawanik, komedya w 1 akcie Michała Wołow­
skiego i po raz pierwszy: Dzieci muzy, komedya 
w 1 akcie Fr. Domnika.

W niedzielę 23 b. m : Dwie sieroty, dramat w 5 
aktach pp. D’Ennery i Cormon.

We wtorek 25 b. m. po raz drugi: Wet za w et, 
Parawanik i Dzieci muzy (jak wyżej).

— Dnia 20 października pochmurno, chłodno; 
termometr od — 0 4  doszedł do —|-6*5 C. Barometr 
idzie w górę; o godz. 7-mej rano dnia 21 paździor 
nika stan jego był 743'8 mm., termometru 1-4 C 
Wiatr północny.

W sobotę dnia 22 października: św. Korduli i 
Alodyi pp. mm.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  21 października.
Targi zbożowe krakowskie pod względem wiel 

kości obrotów podupadły obecnie, gdyż zboże tran- 
sitowe z powodn zamknięcia granicy od strony 
Królestwa Polskiego nie nadchodzi wcale, a zboże 
krajowe wobec nlg taryfowych, przyznanych mły­
nom ze strony kolei państwowej nie gromadzi się 
tutaj na składach, lecz idzie wprost do młynów 
tutejszych czy dalszych. Cały handel przeniósł się 
tym sposobem na niewłaściwą drogę sprzedaży 
terminowych według prób, bo na miejscu żadnych 
niema zapasów. Tym sposobem zaofiarowanie zboża 
na targu kleparskim jest obecnie nader ograni­
czone i wskutek tego ceny się trzymają, lecz 
z wyjątkiem okolicznych inni producenci tracą na 
tern, gdyż handlarze zboża, główni ich odbiorcy, 
ze względu, że muszą opłacać fracht droższy, o 
tyle taniej oczywiście płacą im za zboże. W tych 
warunkach na targu dzisiejszym do większych 
obrotów przyjść nie mogło, a usposobienie było 
wogóle spokojne, co do żyta stałe, co do pszenicy 
cokolwiek słabsze. Rzepak po lepszych cenach po­
szukiwany.

Płacono za pszenicę białą od 8-40 do 8  65 złr., 
za czerwoną od 8  20 do 8-55 złr., za żółtą od 
8-20 do 8-55 złr.; za żyto od 6  90 do 7-25 złr.; 
za jęczmień browarny od 650 do 7-— złr.; na 
paszę od 5-84 do 5 90 złr.; za owies od 5-70 do 
6 -— złr.; za rzepak od 11‘25 do 11-75; za koni­
czynę czerwoną od 55 do 65 złr.; za białą od 70 
do 80 złr. — wszystko za 1 0 0  kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

C h o l e r a .

K raków  21 października.
Od godziny 8  rano dnia 2 0  października do go 

dżiny 8  rano d. 2 1  października zachorowała jedna 
osoba na cholerę; n i k t  n i e  u m a r ł  na  c h o l e r ę .

Dotychczas zachorowało na cholerę 45 osób. 
Umarło 21. Wyzdrowiało 12. Pozostaje w leczeniu 
1 2  osób.

Kraków, d. 21 października 1892 r.
Dr Buszek, fizyk miejski.

Hi
Po dwu dobach, w których biuletyn wykazywał, 

iż nikt na cholerę nie zachorował, zapisać dziś 
irzychodzi jedno zapadnięcie. Mianowicie zapadł 
na cholerę i wczoraj do szpitala odstawiony zo 
stał, Wincenty Zawadzki, lat 36 liczący, murarz, 
bez zajęcia i bez stałego miejsca zamieszkania. 
Przywieziony on już został do szpitala cholery 
cznego z ciężkiemi objawami cholerycznemi. Jak 
się dowiadujemy ze szpitala cholerycznego, Za­
wadzki zmarł dzisiaj raco po godzinie 8 ; ponie­

waż śmierć nastąpiła po zamknięciu biuletynu, 
dlatego Zawadzki nie jest jeszcze podany jako 
zmarły.

Na obserwacyę przyjęto do szpitala choleryczne 
go żonę Zawadzkiego, Maryę, lat 55 liczącą, prze 
kupkę. Nie okazuje ona dotąd żadnych objawów 
cholerycznych.

Celem obserwacyi przyjęto też w ciągu ostatniej 
doby do szpitala następujące osoby: Maniaka Ka 
rola, 17 lat, z ulicy Karmelickiej L. 16; Magda 
lenę Sasurównę, lat 21 z Polanki Hallerowskiej 
Katarzynę Bugaj, lat 50, z ogrzewalni kobiet.

Jeden z dzienników tutejszych doniósł, iż na 
cholerę zmarła przywieziona do szpitala w stanie 
konającym Julia Ptasińika, oraz niejaka Wadow 
ska. Upoważnieni jesteśmy ze strony urzędu zdro 
wia miejskiego powyższą błędną wiadomość w ten 
sposób wyjaśnić, że Wadowska zmarła na zapa 
lenie płuc, a sekcya zwłok Ptasińskiej dopiero 
dziś się odbędzie i przyczynę śmierci wykryje.

Na Zwierzyńcu, w szpitaliku izolacyjnym, zmarła 
dzisiaj na cholerę Agnieszka Czek, wyrobnica, za­
mieszkała w wymienionej miejscowości L. 41 
Zarządzono desinfekcyę i odosobnienie mieszkań 
ców domu.

Z powiatu mieleckiego nadchodzi autentyczna 
wiadomość, że w dejektach chorego, nazwiskiem 
Lis, który zachorował przed kilku dniami wśrót 
objawów podejrzanych, wykryto bakcyle cholery 
czne. Lis przybył do Zawiejowa z Warszawy. 
Stwierdzono u niego stanowczo cholerę azyatycką. 
Mimo to chory żyje a nawet ma się lepiej.

W Warszawie d. 20 b. m. znajdowało się ogó 
łem chorych na cholerę 77 osób, przybyło 5, wy­
zdrowiało 3, zmarła 1, pozostało chorych 78.

W gubernii lubelskiej, a zwłaszcza w mieście 
Lublinie, epidemia w ostatnich dniach znacznie się 
zmniejszyła.

W gubernii wołyńskiej epidemia nie przybiera 
szerszych rozmiarów. W d. 12 b. m. w Żytomie 
rzu zachorowała tylko jedna osoba; w całej gu 
bernii było w tym dniu chorych 107 osób, a u 
marło 35.

Stan epidemii w gubernii kijowskiej w dniu 16 
b. m. był następujący: w mieście Kijowie było 
chorych 97, zachorowało 20, umarło 5 , wyzdro 
wiało 22, pozostało chorych 90; w gub. kijowskiej 
było chorych 568, zachorowało 128, umarło 48, 
wyzdrowiało 33, pozostało chorych 615.

T e l e g r a m y .
K u d a - P e s z t  21 października. Od godziny 6 

przedwczoraj do godziny 6  wczoraj wieczorem za­
chorowało 2 1  osób, zmarło 16.

Petersburg 21 października. Ostatnie tygo­
dniowe sprawozdanie ze stanu cholery wykazuje 
znaczne zmniejszenie się epidemii w miastach 
Epidemia panuje przeważnie w guberniach: sa 
marskiej, saratowskiej, tambowskiej, woronezkiej 
kurskiej, lubelskiej, wołyńskiej, oionbnrskiej, be 
sarabskiej, penzeńskiej, symbirskiej, nfimskiej.

Telegramy własne „Czasu*.
W ie d e ń  21 października. Wychodząca w Pra 

dze Bohemia, ogłosiła telegram z Wiednia, dono­
szący, iż minister Steinbach podczas posiedzeń 
delegacyi miał się zetknąć z młodoczeskim deie- 
jatem Eimem i przestrzegać go przed powtórne- 
mi gwałtownemi zaczepkami na rząd wspólny. 
W szczególności miał powiedzieć minister Eimo- 
wi, że przez takie postępowanie nie osiągnie się 
nic innego, jak tylko „wsadzanie na siodło Plene- 
ra.“ Otóż Polit. Corresp. upoważniona została 
z kompetentnej strony do oświadczenia, że wia 
domość ta jest czystym wymysłem, gdyż minister 
Steinbach podczas posiedzeń delegacyjnych wcale 
z Eimem nie rozmawiał.

Petersburg 21 października. Ministeryum 
oświaty przesłało okólnik do wszystkich kurato­
rów okręgów naukowych, polecający jak najsuro­
wiej, aby, w myśl dawniejszego rozporządzenia, 
do szkół średnich i wyższych przyjmowano tylko 
takich cudzoziemców, których rodzice otrzymali 
irawo stałego pobytu w Rosyi.

Na mocy rozporządzenia departamentu dróg że- 
aznych, zarząd kolei dąbrowskiej przeniesiony 
będzie z Warszawy do Petersburga nie z d. 1 
stycznia, jak dawniej zamierzano, lecz z d. 1 
kwietnia 1893.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  21  października. Dziennik rozporzą­

dzeń wojskowych ogłasza nowy układ, zawarty 
irzez ministerstwo wojny z dyrekcyą austro-wę- 
gierskich kolei w Bośni i Hercegowinie, dotyczą­
cy transportów wojskowych. Układ wejdzie w ży­
cie cd 1 listopada b. r.

l l u d a - P e s z t  21 października. Komisya de- 
egacyi węgierskiej dla kredytu okupacyjnego 

uchwaliła tenże kredyt bez zmiany, wyrażając za­
ufanie ministrowi Kallayowi. Minister Kallay za­
znacza, że nikt nie życzy sobie goręcej, jak rząd,

zmniejszenia kosztów wojskowych okupacyi, czy to 
przez redukcyę stanu czynnego armii, czy to przez 
nałożenie ciężarów utrzymania wojska na kraje 
okupowane. Atoli pomnożenie ciężarów jest dotych 
czas, bez wstrząśnienia pomyślnym rozwojem tych 
prowincyj, niemożliwem; redukeya zaś wojska 
przedstawia dziś jeszcze pewne niekorzyści. Re 
dukcyi tej nie sprzeciwiałyby się może względy 
bezpieczeństwa publicznego, lecz raczej właści 
wości terenu, wymagające skupienia większej ilo 
ści wojska, gdyż w razie ponowienia jakichkol 
wiek zatargów granicznych, o czem minister po 
wątpiewa, armia pozostająca na stopie pakowej 
tylko z wielką stratą czasu mogłaby być uzupeł­
nioną.

Buda-Peszt 21 października. Na posiedze 
niu Izby poselskiej toczyła się wczoraj w dalszym 
ciągu dyskusya nad sprawą uwieńczenia pomnika 
jenerała Hentzi’ego.

Ugron nie zgadza się na proponowany przez 
rząd program uroczystości i przyjmuje wniosek 
Eiitvosa.

Beoethy występuje przeciw Szaparemu z powo 
du , iż tenże odrzucił pośredniczący wniosek Appo- 
nyi’ego. Z tego się okazuje, że prezes ministrów 
który nie zwykł przekonywać swych przeciwni 
ków, postanowił ich poprostu przegłosowywać. Je 
dynym środkiem dla usunięcia dotychczasowych nie 
porozumień byłoby, zdaniem mówcy, stworzenie usta 
wy, stwierdzającej, że wszystkie czynniki, które 
walczyły w obronie praw narodu, godne są wdzię 
czności tego narodu. W ten sposób pamięć tych 
mężów zostałaby niejako ustawowo inartykułowa 
ną; nasze pułki honwedów powinny nosić imiona 
tych męczenników. Wówczas uzyska się dopiero 
pożądaną równość między armią wspólną a armią 
węgierską. Mówca zgadza się na pośredni wnio 
sek Apponyi’ego, a dopiero w drugim rzędzie na 
rezolucyę Eotvosa.

Następnie przemawiali: Illy ós i Babó, ze stron 
nictwa niepodległości, poczem dyskusyę odroczo­
no na dzień dzisiejszy.

C annaux 21 października. Komitet strejku 
przyjął sąd polubowny.

Liworno 21 października. Podczas bankietu 
wyborczego oświadczył minister wojny, że w bu 
dżecie wojennym, skonsolidowanym obecnie na 
246 milionów lirów, osiągnięto dwa razy większe 
oszczędne ści niż przyrzeczono. Minister zapewnił, 
że trój przymierze nie miało nigdy żadnego wpły­
wu na wydatki wojskowe Włoch, a polityka odo 
8obnienia wywołałaby jeszcze większe nakłady. 
Cały gabinet jest zupełnie solidarny co do tego, 
że zasady organizacyi wojskowej należy pozosta­
wić niezmienione. Dzięki zaprowadzonym refor 
mom, przyspieszono mobilizacyę o sześć do sied 
min dni. Minister przedstawił powody, dla któ 
rych nie skłania się jeszcze do zaprowadzenia 
dwuletniej służby wojskowej. Minister przedłoży 
w parlamencie projekt ustawy, dotyczącej poboru 
wojskowego. Obecne uzbrojenie żołnierzy jest do 
skonałe, tak, że armia bez obawy mogłaby wy­
ruszyć do walki. Wszystkie mocarstwa starają się 
usilnie o udoskonalenie broni, a Włochy wyprze­
dziły na tern polu wszystkie państwa. Mówca 
kończy, przypominając ostatnie wypadki, które 
znaczenie Włoch jeszcze podniosły. Mowę przy­
jęto hucznemi oklaskami.

B ukareszt 21 października. Minister spraw 
zagranicznych, Bnn, w telegramie do posła wło 
skiego w Bukareszcie, margrabiego dei Cartopassi, 
oznajmiającym przyjęcie przez rząd włoski opieki 
nad poddanymi rumuńskimi w Grecyi, zamieścił 
następujące słowa: Szczęśliwymi się czujemy, że 
możemy odpowiedzieć na ten dowód zaufania i 
okazać naszą żywą przyjaźń dla Rumunii. La- 
iovary również polecił podziękować przez Car 
topassi’ego rządowi włoskiemu.

Ateny 21 października. Rząd polecił wczoraj 
swoim reprezentantom zagranicą, aby zwrócili u- 
wagę mocarstw na sprawę Zappy.

Ateny 21 października. W kołach urzędowych 
zapewniają, że nieporozumienia z Rumunią nie 
spowodowały dotychczas rządu greckiego do po­
czynienia jakichkolwiek kroków dyplomatycznych 
wobec innych mocarstw.

Od Adm inistracji , , Czasu.“

Na pomnik ś. p. Oskara Kolberga złożono na­
stępujące datki: Zbór ewangielicki w Krakowie 
15 złr., Goldhaar, Dr Pieniążek, J. Maurizio, J. 
Schneider, Matkowski, Grottger, Firganek, J. Za- 
wiejski, A, Zubrzycki, Reich, G. Baruch po 1 złr.; 
Wrzosek, Swiszczewski po 50 ct.; Dydyński 40 ct.; 
W. Kopczyński, Abl..., T. L., Dewechy, Gomoli- 
cki, F. Schuh po 30 ct.; W., Zwoliński, Małek, 
llolischer, J. Kreis po 20 c t.; Kluszewski, L. Dit- 
tersdorf, Fellmin, Brandhuber, Kordasiewicz, Kro- 
)otka, Bański, Skortiński, Jordens po 10 ct. — 
ogółem 31 złr. 10 ct.

N A D E S Ł A N E .
[Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

9 0 -letn ia  staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko pracowała, a która już doznała 
wsparcia ze strony dobro zynnych osób, znajduje 
się znów w nędzy i prosi za pośrednictwem Ad- 
ministracyi Czasu o łaskawe datki.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

s u k n ie  d a m s k ie  i g a r d e r o b ę  d la  d z ie c i .
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.

m iary a  S ie  m in s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

0 M ic k i e w ic z o w s k ie j  
Odzie do młodości.

Odczyt M aryi Konopnickiej,
wypowiedziany 14 marca z. r. w sali ratuszowej. 

Cena 30 ct., s przesyłką pocztową 32 ct. 
G łów ny sk ład :

w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.
Czysty dochód z rozprzedały przeznaczo­

ny jest na cele Towarzystwa krakowskich kolonij 
wakacyj

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie, Rynek 1. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych  
i m ateryj koście ln ych . Ceny umiarkowane.

(2203 5 7-100)

D r  S T A  A I S *  A  W  T O T lI h
otworzył

kan ce laryę  ad w ok acką  w Krakowie
przy ul. Floryańskiej> Nr 35, II piętro 

(wejście z ulicy Św. Marka 20).
(2279 4-5)

Adwokat Dr Kazimierz Smolarski
przeprowadził się do domu 

pod Ł. 15  przy u licy  G rodzkiej.
(2260 6-10)

ALBUMY,
w yroby z bronzu i sk óry , portm o­
netk i, przybory do podróży i maj o- 

lik i poleca MAGAZYN (2205 33-)

A U  I I O  V  M A B C H Ż
F I L I P A  E I E E  w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6 .

8 roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wa we l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11*/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałoe), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnyoh od nabożeństwa zi 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół szpik pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 oentów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowo (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-oiej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejśoia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowo w gmachu Franciszkań­
skim otwarte oodziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

KURSA TELEGKAFICZKE.
W ie d e ń  21 października 2 godzina 30 min. po poł.

* § papier, opod.. 
a b  srebrna „

3  |  47. złota . . .
§ 5% pap.nieop. 

Akcye Ban. Aus.-W 
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty.................
Marki....................
5% Renta węg. pap. 
4% r » wota 
Losy prem. w ęg.. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: mdłe.

B e r l in  21 października. 
Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . . .
57, Listy zast. pols.

itr. ot. itr. ot.
96 45 Anglobanki . . . . 151 25
9i  20 Uniony................. 236 76

114 55 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku

D8 75
1 0 2o ,22 20
S82 — 
810 40

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ Iwowsko-

215 50
l i i  65 czemiow. 244 —

9 '2 „ „ połudn. . 
Elbethale..............

98 35t  69 224 50
58 727, Nordbahny........... 27£5

100 40 Staatsbahny . . . . 288 5)
1>1 9 ) A lp in y ................. 54 8)
146 - Akcye tytoniowe . 

Ruble....................
177 —

46 91 119 —

17 ) JO 47, Listy lik w. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

62 -
170 05 91 70
208 2 > „ austr. kred. . 165 —
64 10 Ultimo Ruble . . . 213 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA  

M ich a ł C hyliński.

a

118 £0 
58 50 
9 45
1 23

96 40 
104 50
94 20 

103
97 75 

100 60

97 75

I i  1 pagtfarśw pifelloiBycb.
M n S S t i w  21 października.

Waluty.
«a»*» rosyjski* papbarowv sus 160 « .
•tarki aisraieofcte......................... . - .
90-to fraaków k* wbiSr* . . . . , .
•n b e i ert-*my strączkow y  . . . .

Obligi.
£a 100 ft. w a r t Im. opróos kuponu bież.
W spólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye lEeissrcnisaoyjne.
• 7 ,  gai. Oblig. proptnaeyjne 26-fetule 
V .  galicyjska pożyczka krajowa . .
I*,*/, i  „ 1 • «

;>b%.komun,giu.Bankuźjrajowego 
*•. listy Ukw. Rr.Poi. «a 100 r. im. w. 

optóuz k*tp, bież. w ndwzdt i top.
Listy eaetawns i Maśm.

13TJ- na. wwrt eprdtis kuponu bież.
4 '/.*/, B anka k r^ow  ego . . ,

7  4*;, ,  Ta**, tur. *. w* tw . sheoks.
% ..............................  41 ut,
.  \  . o .  . « ** I*.

t , „ tuaSm * pw* sretw . pras,
’7 . ,  alepr.

• (t „ 1  a n m

98 10
96 25 
94 -  
f3 50
99 60 

107 40 
100 70 
98 10

120 
59 
9 55| 
1 SI'

97 30 
105 50
95 -  

105 -
98 401 

101 30

99 25

98 90
97 
95
$4 50

100 30 
108 20
101 40
98 90

100 60 101 50|

J ^ u e l k l t  p a p i e r y  w a r t o ś a l a w ć ,  
■Rikiaty z a |r a i l« z i«  I ■ •■ •ty  k ip « |e  I sprzi*  

*«!• H i  H jk i r z y r t i l i l c i M !  p t r i i l u i a l

I PS«*S!
*7, Listy dłużne Zakładu kred.

włoćs. we Lwowie to lilcwid. 
67, LVrty dłntoe Zakładu kred,

* b k  we LwowSc w likwi*. 
67, Ltety zast. Tew tow*. siesa. 

któL Pełstk. a *, 1689 U t  A.
s® 108 snbit t e  mat epsóes 
impost* MtaL w r»M» kop. , 101 50 102 6(

Akme kolsjowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
a Lwow.-Cserniow. „ 200 „ 

Gai.Banku bi!p. weLw. „ 900 ,
Basku ipJL handlu i prwsa. 

w Krakowie . . po *X» ste.

03 
tC 

CC
! 

S
S

Ę
 

1 
II

I 216 -
246 -  
340 -

Losy.
Miasta K rakow a........................

a Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. osorwonego Krzyża 

.  wegior.
„ wtoak. ,

Bazylika 3«tda-Possi . . .

22 76

17 25
11 40
12 50 
« 50

23 75

18 -  
12 -  
18 50 
7 10

W ie d e ń  20 października.

Obligi długu państwa.
47,.”. Flinta papierowa , . , 

A  .  sretosa . . . .
96 40 
96 20

96 60 
96 40

47.
5 %
87.
47,
47.

S7t
47.

Renta s ł o t a ........................
„ papier, nieopodatkow. 

Lewy k roku 1864 po 250 m. k.
I860
I860
1864

500
100
100

Skata wą\. Papierowa 
K«ota

i 5/,' 7, dbL p o ł kol węg, (za’Ostb.j 

Obligacye galicyjskie.
57. Galicyjskie indem. 107, podat
47.7. GWue. fo t  kraj. z r. 1888 
}V. 7. » ,  » z r. 1884
47, fal. Obligacye proplnfisyjna

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i pra. 160 .  
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. LSnderbcnk . . 200
Austr.-węg. Bernk . . .  800 .
UnioRbcmk.....................200 .
¥«rkebntonk ogólny . 140 „ 
WloiaSakS Rankrorein . 100 „

Akcye kolei.
AlfBW-Hmm* . . .  800 sir,
FsrdjwuHsAs Whsee, , 1070

tsltt*
114 76 
100 25 
140 -  
140 50 
152 -  
186 -

115 -  
100 45 
141 -  
141 -
152 80
186 80

100 40 
111 9j 
118 20

100 61 
112 lt  
119 -

105 — 106 £ 0

94 40 85 35

152 -  
310 2 ; 
367 -  
2,2 2. 
981 -  
239 5( 
163 -  
113 50

162 50 
310 75 
357 50 
222 70 
934 -  
240 50 
164 -  
114 —

200 Ł5 
2785

[ J

U 0 50 
2195

I D I

Gal. Karola Ludwika . 210 th. 
Kossyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jasey . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . . 200 ,  
8taata-Eizenb.-G«ee’J. , 200 ,  
SSfifcabs (Lombardy) , 200 ,  
Węe.gaLŁEpkoiw** . 200 s 

a iertM Sł, , . . 20? „

Assty zastawne.
47, Boden-Credit Ailg. złotem pł.
47.7. ,  „papier. 501.
8 V. „ „ Prem.
•7, ZaU. kred. w Krak. 36 lotu. 
47, Gal, To w. kred. ziew. nieć kr.

: : : :
47 7" * * * 52 "
47.7. &aL feanku krąj! 517, l
5 7, g „ hipot. prem. 
57, a » a 4(Motn.
47.7. Besk anotr.-węgierski w. a.

47. Węg. Banks hSpot press? .

Priorytety kolei.
Ces. FercL-Półn. 1887 srebr. 47,
Gal. Kar.-Lcd. 1881 300 złr. 47,7, 
a a J&ł«t8aw 300 „ a

Xeszy*.OicaA 1BSS 20® ^  57,

215 40 
183 
244 -  
200 —  

288 — 
97 53 

199 60 
197 -

118 —
100 J5 
112 76
101 10 
96 —

94 Z  
94 50 

100 —

98 50 
107 75 
101 -  
101 50
99 70 

126 50

100 -  

100 —  
96 60 
94 75

215 70 
184 
244 50 
200 25 
288 50 
98 _  

200 
197 20

119 -  
101 16 
113 76 
102 -

95 -  
95 -

100 30 
99 -

108 2f
101 7(
102 6( 
100 20 
127 -

Lwow.-Csern. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. .  g „ 

Siedmiogrodz. L . 200 57,
Staatseisenbahn 500 U. 3'/. 
Sfidbahn (Lombardy) 600 ,  ,

.  ,  złoi 200 9L  67,
Wyg- Sto Łupków. 200 .  .  

E.Rm.200
Nura o s i . 800

100 50| 
100 21 
96 501 
95 75i5|

złotem 80S:

Losy.
67i Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

a Węgierskie . ,  100
,  Tureckie . . fi. 400

Budowy basyLBuda-Peozt złr. 6
100 
20 
90 
40 
10 
6 

10 
20 
43 
90

Kredytowe
Insbruku........................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Kriyię austryaek.

BidoUs . 
Salsbirskie . , 
Bt Gcaoia . , 
Sterała we wskie

Waimty.
Dukaty tn tec  
20- frnnhdwfel

*ec»j»
; 85 _ 86 _

93 20 94 2
|186 _ .
149 50 150
123 —123 25
102 46 103 26
102 45 103 26
100 —100 ro
123 75 121 60

122 75 123 75
162 75 163 —
146 25 147 2f
45 30 45 95

1 6 fil 6 95
19i 75 191 50
26 50 26 50
23 — 24 _
55 _ 66 _
17 — 17 50
11 60 12 1C
23 _ _
26 50 27 _
63 — 64 --
80 —— 82 --

5 69 5 71
9 52 9 53|

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterhngi angielskie . . 
Marki niemieckie sa 100 marek 
Rebel papierowy sa 100 rubli .

l w ó w  20 października.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
6 7, a a „ prem.
47 7,
47,% fianku Łaj. galio. 51-letn. 
4% Listy zast. To w. kred. ziems. 
4 / a a  a » a 41-letn. 
4% ,  62-tetn.
47, .  I \  ! 56-letn.
57, Obligi indem. gąl. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

11 95
58 8( 

118 75

67.

5 \
2) października.

Listy zastawne ser. I . . .
V .  .

a likwidacyjne
■ warszawskie ser. I
» ■ a m
s ■ ■ nr

336 -  
100 86 
107 60 
98 15
98 50 
95 -  
94 6(
99 80 
04 _

104 8C 
101 —  

97 70

12 —  

58 85 
119 25

340 —
101 55 
108 30
98 85
99 20 
96 70 
95 20

100 50 
94 70

105 50
101 70 
98 40

102 60 
102 16 
99 25

 1102 40
 102 40
 101 85

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 90. 
r  Zltouia z prowiioyi i s k i t M Z i i i  s ię  
rrtlil psutą bu ritlluula prtw lzyl'flg
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4 CZAS z Soboty 22 Października 1892.

DOBRA O S Z C Z Ę D N A  KUCHNIA.
Dobre traw ienie je s t najważniejszym warunkiem zdrowia. W tym celu poleca się najusilniej przyprawę do rosołu Mairgiego. W  braku apetytu lub innych trudnościach trawienia pcm iga wtedy filiżanka rosołu, przyrządzona prostem nalaniem gorącej wody na jeJnę 

patentow aną kapsułkę rosołową Maggiego, która je s t do nabycia po 8 cent, we wszys'tkich aptekach, składach aptecznych i handlach korz( nriych i łakoci. — Do nabycia w Krakowie u Pr. Lenertn. (2150-4-5)

t
■  (2356 2-2)

Za duszę ś. p.

KLOTYLDY z MALINOWSKICH

Tomkowiczowej
odprawione zostaną

m ize §w. żałobne
w sobotę 22 października b. r.

o godz. 9 zrana 

w kościele św. Barbary.

t (2382

Za duszę ś. p.

A N I E L I  z  K ie g e r ó w

Bochenkowej
umarłej d. 22 października 1888 

odbędzie się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów

w sobotę d. 22 października b. r.
o godzinie lOej rano.

t (2383)

MARCIN z  Drozdowa BYSZEWSK
przeżywszy 37 lat, opatrzony SS Sa­
kramentami, po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnął w Panu dnia 21 

października 1892 r.
Pozostała żona z dziećmi i rodziną zapra­
sza na obrzęd pogrzebow y, mający się 
odbyć w niedzielę dnia 23 b. m o godz 
3ej po południu, z domu pr .edpogrzebo- 
wego na cmentarzu w Krakowie na m iej­
sce wiecznego spoczynku — Krewnych, 
Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publi­

czność.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra W ład. MIlkowskiego

w K rakow ie
o t r z y m a ł a  i p o l e c a :

Kalender fur d e i  M l s c t a  C lerus
pro 1 8 9 3 .

Cena egz o/d. opr. z ołóc kiem 1 złr. 8 0  ct., 
z przesyłką o 15 więcej.

r
pro  1 8 9 3 .  (2317-2-6)

Cena egz. 38 ct. Przesyłka pod opaską zwykłą 
o 5 ct., a pod rekom eniow aną o 15 ct. więcej.

Z powodu zbl iżającej  się Wystawy 
w Chicago

wyszła z druku: %Hjpray»tęiinlejs*» nau­
ka Języka anąlet- hirgu w 15ru lekcy a b  
dl i uczących się bez pomocy nauczyciela,
z podane m pe*nych  tak zwanych ,,amery- 
kaolim tw .“ metoda dr. ^olońskleąo.
C tna 1 złr. D j nabycia we wszystkich księg^r 
n ch Po przt słaniu prz kazem pocztowym 1 złr. 
10 c t ,  usku e?>nia tię  przesyłkę franco. Lwów, 
D rukarnia nar. W. Maniecki g o ,'u l Kopernika 7. 

(2251-3-10)

   1  ■  ■ zamówienia

® r S Z © l K i 6  sł żbę™  » * V M » I V d w o r s t i |

i m i e j s k ą  od N o w e g i  R o k u  przyj  
mu je  Biuro Ś w i d e r s k i e g o  w T a r ­
nowie. (2206-7-)

PASY DO MASZYN
p o je d y n c z e  I p o d w ó j  
n e  — również r z e m y k i  d o  
t a k o w y c h ,  j a k n a j l c p -  

s i e j  j a k o ś c i ,  po n a j n iż ­
s z y c h  c e n a c h  — poleca J a n  
H i e c z e ń s k i  W Krakowie, ulica 
Szpitalna 32, naprzeciw nowego teatru. 

(2310 3 6)

Zarząd rafineryi nafty Adama Skrzyńskiego
w Ł!Ims/j

m a  zaszczyt  zawiadomić  In t e r e s o w a n y c h  i Szanownyc h Odbiorców,  
że powierzy ł  zas tęps two na  K r a k ó w  i okolicę

panu Marcelemu Kuszowi,
k tó ry  celem i r z y j m o w a n i a  zamówień  i do s t a r czan ia  naf tv  oraz inn yc h  
pr zed m io tó w  raf inery i  w Lib us zy ,  o tworzył  k a n t o r  w K r a k o w i e  p rzy  

u l i cy  W i ś l n e j  Nr .  1,  ped f i rmą 
R c p r e z e n t a c y a  r a f in e r y i  n a f t y  w  L i b u s z y  

n a  B r a k ó w  i  z a c h o d n ią  O a i i c y ę .
R eprezentan t :  Marceli Kusz. (2358 1 6)

Ogrodnik

y ty L  Czyfiski
M ............................................

j E ^ j  
"E. o o

CD“1cn
SD 
Cf i 
Kii 
CD

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, 

poleca ą w wielkim wybnze

kalosze rosyjskie
po zniżonych cenach. (2291-5-)

1860.
/ T.P.A.P. M.x 

^C.netepfiypn..

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
(Gebethnera i Wolffa

w  W a r s z a w i e
wyszły i są do nabycia we wszystkich 

księgarniach:

„Straszny Dwór44
Opera w 4 aktach

8TA N M 8ŁA W  A MO A  U  S Z K ł. 
Partytura fortepian, na 3 ręce

układa Piotra Moszyńskiego.
Cena 4 złr. (2357 1-3) 

Żeleński  Wł. op. 45 Gawot na 2 ręce c. 80 
„ „ Na fujarce . . . . „ 55
„ „ Z  nocy letnich . . . „ 65
„ „ Trzy pieśni . . . . „ 60

Moja pieszczotka 50

Najwygodniej, system  o s z c z ę d n o ś c i !
Nader korzystne w idoki wygrania.

Budspeiter Bankverrin A . f i .  w Buda- 
peascie, Elisabethplatz 19, kapitał akcyjny złr. 
3,000X00, fundusz rezerwowy złr. 600.000, poleca 
zakupno książeczek losowych istniejącego u niej 
Towarzystw a losowego grupa „O*4 na 100 w iel­
kich losów państwo w, miesięczna w płata 10 złr., 
liczba uczes ników 50; grupa „ « 3 ‘* t a  216 naj­
lepszych i najpewntejszych losów państw, i pry­
watnych dla 25 uczestników z m itsięczną wpłatą 
t j lk o  5 z!r. Członkowie obu grup biorą udział 
w losowauiach S li«topa<ła losow panatw. 
ISUU r., węigler. I ałoak. loiów  Czerw. 
Krzyża główna wygr. 8 5 0 .0 0 0  złr., tudzież 
15 listopada węg. losów prem. 18 70 
r . i auatr. kredyt, ziem. główna wygrana 
105.000 złr. (2381-1-3;

AVISO.
Laut der im „Czas“ Nro 233 vom 

l l t e n  Oktober 1892 inserirten voll 
inhaltlichen Kundmachung des k. u k. 
Reichs-Kriegs-M iuisteriums zu Abth. 
13 Nro 1824 von 1892 findet bei 
diesem Ministerium in Wien am 15. 
Dezember 1892, 12 Uhr Mittags, be- 
hufs Sicherstellung der Lieferung ver- 
schiedener Bekleidungs- und Ausru- 
stungs-Gegenstande aus Leder fiir das 
Heer durch Kleiugewerbetreibende im 
Wege der allgemeinen Konkurenz eine 
schrifiliche Offeriverhandlung statt.

Die zu liefernden Sorteu sowie die 
Preisverhaltnisse, dann d is Formulare 
fiir die Offerte und die fur dieses Lie 
ferungs-Geschafc festgesetzten Bedin 
gungen s.nd aus der zitirten Kund­
machung zu entnchmoi. (2214-2 2)

B 1 9 S 1 R
Spółki wyrobów ślusarskich,  

nożowniczych,  r u s z n i k a r sk i c h , 
pilnikarsk*ch, brązowniczych 

i platerów,
w Krakowie, ul. św. Anny Ł. 7,
poleca swe wyroby i towary Szan. 
Publiczności. — Podejmuje się robót 
budowlanych i przyjmuje wszelkie 
zamówienia, wchodzące w zakres po 
wyżej wymienionych fachów.

(1797 11-20) Z a r z ą d  b a za ru .

P I l t H U Z I K K  W OD V

są  źrśd ła  należące do Rządu francuskiego.
Administracya: 8, Boulevard Montmartre, Paryż. 
CELESTINS leczą żwir w moczu i słabości pęcherza 
GRAN DE GRILLE słab. wątroby i narząd żółciowy 
HOPITAL słabości żołądka. (496-23-26)
Czerpane pod nadzorem reprezentanta rządowego.

PASTYLKI i SOLENATURALNE
sprzedawane w pudełkach metalicznych 

z pieczęcią Kompanii.
Cena pudełek 1  fr., 8  fr ., 5  fr.

W KRAKOWIE w składach wód mineralnych 
pp. Goldwassera i W entzla.

OCHRONA
przeciw wszelkim chorobom zaraźliwym, 
żółtej febrze, cliolerxe, i t. p., je s t przy 

regularnem używaniu f.ancuski

koniak kuracyjny
(Qualite superienre)

smaku nader delikatnego, łagodnego i aro- 
m atycziego, p:zyczynia się oo w ytw arza­
nia krwi i wzmacnia żołądek. Beczułka czte­
ro litrowa oclona i opłatnie do wszystkich 
miejscowości austro-w ęgierskiej monarchii 

za zaliczką pocztową 6 złr.

Londyńska kawa
sporządzona z palonych i mielonych ułam­
ków, powstających przy łuszczeniu najde­
likatniejszych gatunków kawy w Anglii, 
gdzie te  ułamki zbierają. Bardzo aroma 
tyczna i silca. — Puszka blaszana zaw iera­
jąca 4 kilo, oclona i opłacona do w szyst­
kich miejscjw ości A ustro-W ęgier za za li­
czką p jcztow ą 4 złr. 80 ct. (1743 12 12)

R. MAITI, Capodistria.

poleca: herbatę Karawanową wprost z Rosyi sprowadzaną w oryginalnych
paczkach po */,. */«> 7i i Vs funt- 

llerbaty  w yśm ienite, a w stosunku do gatunku tanie.
Cena za funt: F am ilijnej x*r. * ,  Kirasneńkij xlr. 2*50, Chinonyj 
xłr. 3 , Ariimainyj x lr . 3 cent. 5 0 ,  Im peratorskij x łr . 4 ,  Itu- 
k ietnyj x lr . 4  ct. 5 0 , Oxornyj L iansin x lr . 5 ct. 20 , Atbornyj

Eiiansin xlr. 5 ct. SO.
T ylk o  pow yższym  znakiem  ochronnym  xaopatrxone  

paczki pochodzą x m ego sk ładu .
Do nabycia w składzie pierników: we Lwowie, u lica  H alicka Hr. S ;  

w K rak ow ie, Sukiennice*; w P rzem yślu , ul. F ranciszkańska; 
w Jarosław iu , ul. W ola.

W szelk ie  zamówienia, choćby najdrobniejsze, proszę adresować do składu 
głównego: L. CxyiiskI w W iedniu , I . ,  W ipplingerstrasse Hr. 41. 

Obszerne cenniki darmo i opłatnie. (2222-4-30)

kawaler, w średnim wieku 
który praktykował w więk 

szych ogrodach, mogący się wykazać dobr. 
świadectwami, poszukuje posady zaraz. — 
J. K. ogrodnik, Tarnów, nl. Krakowska 53. 

(2280 2 2;

Najlep., najtańszym, bezdymnj m i najczystszym

opałem do samowarów
sa ‘■rcyks. w ę g - le  d r z e w i n n e  nB r i « j a e t t e s “.
Nabyć można w każdym większym handlu żelaza. 

(2108 6-10)

Do sprzedania
w  stadzie k on i w  Dębnie:

2 ogiery 4 -letnie, z tych jeden 7/s ^rw' 
angielskiej, drugi półkrwi angielskiej; 

1 ogier 3 - letni półkrwi angielskiej;
1 wałach 4 - letni półkrwi angielskiej ;
1 og erek 4 -letni półkrwi arabskiej, 142 

centymetry wysoki. (2299-2 3)
Bliższa wiadomość od właściciela w D ę- 

b n i e  o. p. B i a d o l i n y  (w Galicyi).

Młocarnia czterokonna z kierat, m i t a k  -ź 
z wiab ią, w dobrym stanie, jest 

z powodu zmian gospodarczych tanio zaraz do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli x a r z a '1 
d ó b r  w  S K w Ie r n ik u  p .  H i l z n o .  (2277-3-1°)

jes t  do wydzierżawienia  z dniem Igo 
I pca 1893 r. — Bliższych informacyj 
udz ie la :  Z a r z ą d  d ó b r  K s .  

S a p ie h y  w  O le s z y c a c h .
(2217-5 6)

W yn ajm ę budynki na fabrykę
położone w pobliżu kolei zachodniej Galicyi, w kieiuaku wschodu tylko po 
llxesxow  lub Mowy Zagórx. Rozmiar ubikacyi do 4 0 0 0  m etrów  
kw adratow ych. Motor parowy lub wodny birdzo pożądany. Oferty proszę 
nadesłać pnd adresem: H icroiilm  Truś poste rest. Lwów. (2264 4 4)

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E k T U R  ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Ł yszkiew icza, inżyniera 
we LW OW IE, prxy ul. K orytnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na inury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolnjący wilgoć;

T E K T U R Ę  ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

roi a IO metrów Q od złr. 1*80 do złr. 3*50;

A S F A L T O W E  E Ł A S T Y C Z A E  P Ł 1 T Y  IZ O  E M Y J  A  E,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tekturowych i żolaza; (1791 8*2-100)
SM OLĘ a n g ie ls k ą  bezw odną.

Oanaia asfaltem ja k o  Jedynjin środkiem inanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocone ś c ia n y te m ieszkaniach.
I l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r x y b e k  d r i e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. H łngoletnlą trwałość poręcza się.

Dla zapobieżenia wypadków cholery.
Dra Siegerta słynny w świecie

A n g o s t u r a  B i t t e r s
fizyologicznie i chemicznie zbadany, 

podniecający trawienie,
Wobec niebezpieczeństwa cholery polecamy pod względem dyetetycznym nasze wyborne 
prawdziwe francuskie koniaki, angiel. spirytuoza W hisky i Gin,  tu lz ież  nasze hiszpańskie i por­
tugalskie w ina, wina P o rt, Sherry, Madeira, M alaga, Alicante i t. p . , w najlepszym gatunku.

Paczki pocztowe po 3 butelki. (2081-11-12)

T h e  L o n d o n  B o d e g a  C om p an y  w  W ie d n iu ,
T Y L K O  I. ,  Gold schm ie dgass e  6,  S te fansp la tz .

m
Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 

Fścamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY. POMAGAJĄCY 

TRAW IENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadrato- / i  jO >
wa znajdowała się na spodzie bu-
telki z własnoręcznym podpisem .-̂  v~_~ . cO
głównie dyrj gującego. ------

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

W KRAKOW IE:
A n to n i  l l a w e l k a ,  R y n e k ,  K r z y s z to to r y .
Juliusz Krosse, handel win, Hynek, pałac Spiski.
K. Chronowski, Grand Hotel, pałac ks. Czartoryskiego.
Kdward Hendrick, enkiernik, Sukiennice.
1H. Jawornicki, handel korzenny, Hynek.
J . 14. Knowiakowski, cukiernik, ulica FToryańska.
Józef Kulczyński, dystylarnia przy ul. CloryańskieJ , obok lirainy. 
ł*. Haurlzio (dawniej Redolfl), cukiernik, Hynek.
Jan n ik a , handel łakoci, Hynek. (499-4-7)

B e c lie r a
karisliatlzki Kngliscliliitter,

od dawna uznany, żołądek wzmaoniająoy, oraz trawienie podniecający likier zdrowotny
Jana  Bechera,  fabryka likierów w Karlsbadzie.

SĘT~ Fabryka założona 1807 r.
Na wystawie krajowej w Pradze 1891 roku otrzymała złoty medal.

Najlepszy środek zapobiegający przeciw

C H O L E K Z l ] .
Oo nabycia we w szystk ich  znaczniejszych handlach kolonialnych i łakoci.

Próbna wysyłka 3 litry w oplatanych butelkach. (2247 5-10)

Prz?o;^ ynlfpotkcte1:kdoine' najlepsze mydło w św iecie!
Do racyonalnego pielęgnowania je s t najodpnwiedniejszetr, a z powodu oszczędnego

spotrzebowania n a j ł a n s z e i n  ze wszystkich mydeł toaletowych

Mydło Doeringa ze sową
które po starannem zbadaniu w skutek spowodowania słynnych higienistów, właśnie wpro­
wadzone zostało.

Mydło to je s t niezrównanem, niutralnem , czynność skóry podidecającem

pierwszorzędnem mydłem toaletowem
bardzo miłego zapachu i znakomitego wpływu na

g ib k o ś ć  i p ię k n o ś ć  s k ó r y
stosowne, ja k  żadne inne (1452-6-7)

do u zy sk a n ia  i kon serw ow an ia  de lika tn e j p ic i ,  
do m y c ia  n ie m o u lą ł  i dzieci,  tudz ież  d la  osób  
z  n a d z w y c z a j  d r a ż l  wą skórą.

W  sprzeczności prawie do wszystkich innych drogich mydeł toaletowych, które uży­
wane przez dłuższy czas do mycia, w ywierają szkodliwy skutek na skórę, jes t

ly d to  Doeringa ze  sow a d i  codziennego użytku
najstosowniejszem, a ponieważ-niema w sobie os‘rości, pr/ą to polecic go można jak  najlepiej 
do prania, szczególniej k l a . i t -  r o b o c z e j  i ► łu m e b n e j, która w skutek swej pracy łatwo 
popękaną skórę i zaczerwienione ręce dostaje.

Jako  c iz ń iiU n  je s t na każde sztuce prawdziwego m y d ł a  I I . l e r i n g o i  wygnieciony 
nasz znak ochronny, s o i v « ,  d l a i e g to  nazwa , m y d ł o  l l o e r i u K n  z e  s o w „ » ‘.

Cena sztuki 3 0  oentów.
M y d ł o  H o e r i n g a  z e  i o » ą  m a j ą  n a  s k ł a d z i e  w . K r a k o w i e :  M. Doening. 

Filip Eile au bon M a r c h ć ,  Wilhehn Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst Wisz­
niewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler.
Główne zastępstw o dla Austryi-Węgier m ij§  A. Motsch <fc Co., Wien, I., Lugeck 3.

Na jesień i na zimę!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że

Filia Wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9 ,1. piętro.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych
S u k ien  m ęsk ich  i d z iec in n y ch ,

a mianowicie:
P ale to ty , C liesterfieldy, K aiscrroki , H en żyk ow y, §xla- 
froki ,  H aw elok l, Ubrania m arynarkow e, xak letow e, sa­
l o n o w e  i frakow e, Spodnie kam ^arnowe. Bundy do podró- ; 
xy, K.ainlxelki jedw abne, oraz obfity wybór Ubrań dxiecinnych
na sezon jesienny i simowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

Iletlman Kolm i Synowie,
w Krakowie,  ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Sk-Lady nasxe: w W iedniu, w K rakow ie, ulica Grodzka 1. 9,
I. piętro, w Prxeinyslu, we Lwowie, w Cxerniowracla, w B ielsku, 
w Opawie, w Pilxuie, w Tarnow ie, w Rxesxowie, w J a r o s ła ­
w iu , w Siani s-ta wo wie, w Ulowym Sącxu. (2209-11-28)

W CZASIE CHOLERYCZNYM
pjlecenia godną je_t

p r a w d z iw a  h o r o w ic z k a
(jałowcówka i śliwowica — wyrobu , J. Jellinka,

!.-ciciela gorzelni w L u c h a c z o w i c a c l i i  
na Morawach 

D > nabycia w butelkach 1 litr. p > 1 złr 10 c t, 
V, litr. po 60 c t  Przy większein zakupńe  w be- 
ezk .ch  odpow.ednio taniej. (2178 7-12)

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w o p ra w ie :

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E A C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26.  (2207-170-)

* Czcionkami Drukarni „Czasu.“ _  Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łalcociński.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: w i e l k i  w y h ó r  n a j A n l C K M Z y f l l  k r a w « a t C k . ( 19S,-,')


